
PROLETAAJUSM 
WSZYSTKICH 
KRAJÓW - 
ŁĄCZCIt SIĘI

ORGAN ZNP Nr 6 Warszawa, 7 lutego 1965 r. Cena 80 gr.

TOWARZYSZ WŁADYSŁAW GOMUŁKA 
I SEKRETARZ KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

DROGI TOWARZYSZU!

W sześćdziesiątą rocznicę urodzin przesyłamy Wam w imieniu 
wszystkich nauczycieli, wychowawców i pracowników nauki — najser
deczniejsze życzenia pomyślności -osobistej, długich lat życia i no
wych osiągnięć w działalności dla dobra narodu.

Z imieniem Waszym nierozerwalnie wiąże się zwycięstwo socjali
zmu w naszym kraju, jego społeczny i ekonomiczny rozwój, zespo
lenie wszystkich sił narodu wokół PZPR — awangardy polskiej klasy 
robotniczej, zjednoczenie z Macierzą Ziem Zachodnich i Północnych, 
wkład Polski w umocnienie obozu socjalistycznego i walkę o zacho
wanie światowego pokoju.

Pragniemy Waś zapewnić, że pracownicy oświaty I nauki nie będą 
szczędzić sił, aby pod przewodem partii i jej Komitetu Centralnego 
dobrze spełniać obowiązek kształcenia i ideowego wychowywania 
młodzieży.

Sekretarz ZG ZNP Prezes ZG ZNP
FRANCISZEK FILIPOWICZ MARIAN WALCZAK

„Kierownictwo naszej partii wierzy ptęboko, że nauczyciel polski będzie 
zawsze stal w pierwszych szeregach szermierzy postępu społecznego, który 
w naszej epoce wyraża tylko idea socjalizmu". (Z listu do Delegatów VI Kra
jowego Zjazdu ZNP, 5 grudnia 1957 rokuj.

„Centralną figurą w systemie nauczania i wychowania, od której w naj
większej mierze zależą wyniki dydaktyczne i pedagogiczne szkoły, jest nau
czyciel." (Z przemówienia na naradzie partyjnego aktywu oświatowego to 
dniu 24 września 1953 r.j.

WŁAUYSŁA W GOMUŁKA WIESŁA W’
Urodził się 6 lutego 1905 roku w Kro

śnie, w rodzinie robotniczej. Od najmłod
szych lat, pracując ,^ko ślusarz, rozwijał 
żywą działalność społeczno-polityczną; 
był aktywnym członkiem socjalistycznego 
stowarzyszenia Młodzieży Robotniczej 
i.Siła”, Związku Zawodowego Robotników 
Przemysłu Chemicznego, koresponden
tem i kolporterem prasy lewicowej. W 
1926 roku wstąpił do Komunistycznej Partii 
Polski.

Jako sekretarz Związku Zawodowego 
Chemików i jeden z kierowników Lewicy 
Związkowej pracował w Drohobyczu, War
szawie, w Zagłębiu Dąbrowskim, na Gór
nym Śląsku i w Łodzi, był organizatorem 
wielu strajków i manifestacji robotniczych. 
W 1932 roku, podczas konspiracyjnej kon
ferencji delegatów Lewicy Związkowej 
Włókniarzy w Łodzi, został ciężko raniony 
przez policję, aresztowany i skazany na 4 
lata więzienia. Zwolniony po dwóch latach 
z powodu złego stanu zdrowia, kontynuuje 
działalność rewolucyjną na Śląsku jako 
sekretarz Komitetu Okręgowego KPP. W 

jo roku został ponownie aresztowany 
1 skazany na 7 lat więzienia, w którym 
przebywał do wybuchu drugiej wojny 
światowej.

We wrześniu 1939 roku wydostał się z 
Więzienia w Sieradzu i dotarł do Warsza
wy, wraz z innymi komunistami brał udział 
w jej obronie, a po kapitulacji przedo- 
s a się do Lwowa, gdzie pracował w 
przemyśle papierniczym aż do czasu na- 
Paw' ,'emiec hitlerowskich na ZSRR.

. „942 roku, z chwila powstania Pol- 
'ej ar.tii Robotniczej, był jednym z jej 
erowniczych działaczy; sekretarzem 

warszawskiej organizacji PPR i członkiem 
' a od 1943 roku — sekretarzem ge- 

ra nym KC PPR. W czasie okupacji W. 
Gomułka dężyl do zespolenia wszystkich

sił patriotycznych we Froncie Narodowym 
w celu prowadzenia zbrojnej walki z oku
pantem, był współtwórcą Gwardii i Armii 
Ludowej, jednym z inicjatorów utworze
nia Krajowej Rady Narodowej.

Wyzwolenie kraju, powstanie i utrwa
lenie władzy ludowej, odbudowa gospo
darcza kraju wiążą się nierozerwalnie z 
działalnością W. Gomułki, który od 1945 

* roku funkcję sekretarza generalnego partii 
łączył ze stanowiskiem wicepremiera rzą
du i ministra Ziem Odzyskanych. W 1947 
roku został wybrany posłem na Sejm 
Ustawodawczy.

W 1948 roku — w rezultacie nieuzasa
dnionych i krzywdzących zarzutów polity
cznych p ,,odchylenie prawicowo-nacjo- 
nalistyczne" — W. Gomułka został usu
nięty ze stanowiska sekretarza partii, w 
1949 roku — ze składu KC PZPR, a w 
1951 roku — aresztowany.

W końcu 1954 roku W. Gomułka został 
zwolniony, a następnie cofnięto bezpod
stawne oskarżenia polityczne. Na VIII Ple
num KC w 1956 roku wszedł ponownie w 
skład KC oraz został wybrany do Biura 
Politycznego i na stanowisko I sekretarza 
KC PZPR. Funkcje te powierzał mu Komi
tet Centralny zarówno po III Zjeździ® 
partii w 1959 roku, jak i po IV Zjeździ® 
w 1964 roku.

Jest posłem na Sejm od 1957 roku i 
członkiem Rady Państwa.

Jako przywódca partii rozwija wszech
stronną działalność polityczną i organiza
torską, bierze czynny udział w rozwiązy- 

• waniu kluczowych problemów budownic
twa socjalizmu w Polsce. Wierność zasa
dom internacjonalizmu i konsekwentna 
obrona interesów narodu polskiego i po
koju zyskały W. Gomułce wielki autorytet 
i poważanie w kraju i na świecie.

„Nauczyciele — to wielka, ofiarna armia pracującej inteligencji, armia, któ
ra maszeruje pod zaszczytnymi sztandarami oświaty, kultury i postępu. Te 
same cele przyświecają socjalizmowi. Gdzie nie dotrze żadna organizacja — 
tam dotrze nauczyciel. Bo jest on wszędzie' ■—‘ w najmniejszych nawet i za
padłych miejscowościach kraju. Gdy podniosą oni wysoko i wszędzie rozwiną 
szeroko wśród młodzieży i ludu nasze sztandary oświaty, kultury i postępu -— 
socjalistyczne jutro Polski, do którego partia nasza prowadzi naród polski, 
zblizać się będzie milowymi krokami.” (Z przemówienia na naradzie .partyj
nego aktywu oświatowego, w dniu 24 września 1953 r.j.

„Sprawa budownictwa szkolnego musi więc znaleźć się w centrum zain
teresowania całego społeczeństwa, musi się stać sprawą ogólnonarodową. 
Szkoła jest pierwszą potrzebą dla każdego obywatela (...)

Podjęta przez naszą partię inicjatywa, aby nadchodzący okres obchodów 
Tysiąclecia Państwa Polskiego uczcić wzniesieniem najpiękniejszych pomni
ków — tysiącami nowych budynków szkolnych — znajdzie na pewno rów
nież wśród nauczycielstwa szczególnie gorących i energicznych propagatorów 
i realizatorów.” (Z przemówienia na naradzie partyjnego aktywu oświato
wego w dniu 24 września 1958 rj.

©

„Szkoła powinna wychowywać, a nie agitować, powinna wdrażać zasady, 
a nie uczyć sloganów, powinna przygotowywać do pracy i wyrabiać gotowość 
do poświęceń, a nie gotowość do składania deklaracji.” (Z przemówienia na. 
naradzie partyjnego aktywu oświatowego w dniu 24 września 1958 roku).

„Niczego nie' będzie tb szkole, czego nie wpoimy nauczycielowi w toku 
przygotowania go do tego odpowiedzialnego zawodu. Dlatego też wszystkie 
postulaty w dziedzinie wychowania, kształtowania .postawy ideowej, zbliże
nia do współczesnego życia, muszą przede wszystkim znaleźć realny wyraz 
w zakładach kształcenia nauczycieli." (Z referatu wygłoszonego na III Zjeź— 
dzie partii w marcu 1959 roku).

„Na wzrost gospodarczy i pomyślny rozwój wszystkich dziedzin życia spo
łecznego w wielkim stopniu wpływa podnoszenie poziomu oświaty, łtfzwija— 
nie nauki i kultury.” (Z referatu wygłoszonego na IV Zjeżdzie partii w czerw—■ 
cu 1964 roku).



SEKCJA TURYSTYCZNA 
ZNP W KRAKOWIE

Sekcja Turystyczna ZNP dla 
miasta Krakowa została zało
żona w 1960 roku. Obecnie 
działa ona przy Koordynacyj
nej Komisji Miejskiej, a do
towana jest (około 10 000 zł 
rocznie) przee zarządy dziel
nicowe.

Działalność sekcji — opartą 
całkowicie na pracy społe
cznej kilku osób — można po
dzielić na trzy okresy w cią
gu roku: sezon jesienny — 
od września do końca listopa
da, sezon zimowo-wiosenny — 
od połowy stycznia do końca 
czerwca i wreszcie sezon let
ni — w okresie wakacyjnym. 
Praca prowadzona jest w kil
ku kierunkach, takich jak or
ganizacja czynnego wypoczyn
ku niedzielnego o charakterze 
turystycznym, naukowo-te
chnicznym, krajoznawczym; 
organizacja doszkalania na
uczycieli jako pilotów i kie
rowników wycieczek szkol
nych, organizacja wymiennych 
wycieczek zagranicznych; gro
madzenie, konserwacja i wy
pożyczanie sprzętu turysty
cznego itp.

Każdorazowo opracowuje się 
plany wycieczek, które nastę
pnie podaje się do wiadomości 
ognisk we wspólnym komuni
kacie Koordynacyjnej Komisji 
Miejskiej oraz wywiesza się 
Informację w lokalu Klubu 
ZNP, w którym skupia się ży
cie kulturalno-towarzyskie 
większości kolegów z miasta 
Krakowa. Organizowanie wy
cieczek ułatwione jest dzięki 
posiadaniu autobusu ofiaro
wanego nauczycielstwu mia
sta Krakowa przez SFOS. Do 
Wycieczek turystycznych za
rządy dzielnic dopłacają 30 
proc, kosztów (ze wspomnia
nej powyżej dotacji).

Jaki cel przyświeca reali
zacji. naszych wycieczek? Na 
podstawie czterech przykła
dów postaram się wyjaśnić. 
Np. wycieczka w Wysokie Ta
try, zorganizowana pod kie
rownictwem wytrawnego ta- 
ternika-turysty, miała na celu 
praktyczne zapoznanie nauczy
cieli z techniką wycieczek 
wysokogórskich, a jednocze
śnie zapoznanie z partią na
szych Tatr.

Na wycieczce Cwilin-Tym- 
bark część kolegów — prowa
dzona przez jednego pilota, 
wytrawnego turystę' -— poszła 
na szczyt Ćwilin, a druga gru
pa. prowadzona również przez 
pilota, zapoznawała się w tym 
czasie z pracą i działalnością 
zakładów przetwórczych w 
Tymbarku (owoce) oraz na
wiązywała kontakt z miejsco
wa organizacją związkową.

Celem wypraw krajozna
wczych jest poznanie zabyt
ków naszej kultury leżących! 
na szlaku wycieczki.

Wycieczki do zakładu pracy 
(nip. Huty Aluminium, Kombi
natu w Oświęcimiu, Nowej 
Huty, Fabryki „Miraculum”, 
konalni itp) oprowadzane są 
przez fachowych pracowni
ków danego działu zakładu 

4 pracy. Zapoznaje on uczestni
ków wycieczki nie- tylko z 
działalnością produkcyjną da
nego zakładu, lecz także z 
perspektywą rozwoju, z dzia
łalnością danej gałęzi prze
mysłu.

Unikamy też powszechnego 
błędu i organizujemy również 
wycieczki po samym Krako
wie, zwracając kolegom uwa- 

; gę na piękno architektury 
codziennie spotykanych za
bytków, na ich historię oraz 
na zagadnienia ogólne zwią
zane z Krakowem. Urządza
my raz lub dwa razy rocz
nie wycieczki dalsze (zwy
kle dwudniowe), np. „Szla
kiem renesansu”, „Szlakiem 
naszej tysiącletniej historii” 
lub „Poznajmy piękno Biesz
czadów”. Nie trzeba chyba 
dodawać, jak takie wycieczki 
wpływają na zacieśnienie wię
zów koleżeńskich.

Każdą wycieczkę prowadzi 
kierownik, który odpowiada 
za zrealizowanie zatwierdzone
go planu (kosztorys, osiągnię
cie celu, organizację itp) oraz 
jego zastępca, który przy tej 

okazji doszkala się. Ich praca 
ma charakter społeczny. Kie
rownikiem wycieczki jest za
wsze jeden z czynnych człon
ków naszej sekcji.

W sezonie jesienno-zimowo- 
wiosennym przygotowujemy 
wycieczki wymienne z nauczy
cielami z zagranicy. A więc w 
tym czasie omawia się wa
runki wycieczki, ustala wstę
pne plany organizacyjne (cza
sokres trwania wycieczki, wy
sokość kieszonkowego itp). Po 
zatwierdzeniu przez Miejską 
Komisję Koordynacyjną kie
rownika wycieczki i jego za
stępcy -— cała praca nad zor
ganizowaniem planu wycieczki 
spada już na nich. Oni opra
cowują szczegółowy plan wy
cieczki w kraju (noclegi, je
dzenie, trasa, imprezy itp) i 
propozycję planu wycieczki 
za granicę. Bez pomocy na
szych organizacji związkowych 
(np. stołówki przy ZG czy in
nych ogniwach ZNP, nocle
gów w różnych punktach, po
mocy kolegów i innych oddzia
łów) wykonanie planów było
by bardziej kłopotliwe i dużo 
kosztowniejsze.

Dotychczas utrzymywaliśmy 
stałe i serdeczne więzy z na
uczycielami Okręgu Coson- 
grad (a zwłaszcza z miastem 
Szeged) .w Węgierskiej Repu
blice Ludowej, teraz nawiąza
liśmy serdeczny kontakt z 
nauczycielami z Jugosławii. 
Chcemy w tym roku poznać 
życie naszych kolegów z 
Ukraińskiej Republiki Zwią
zkowej, ich kraj i zabytki oraz 
przemysł, podobnie jak i kraj 
I ludzi w Jugosławii, nie prze
rywając kontaktu z kolegami 
z Szeged.

JÓZEF KALISZ 
Członek Sekcji Turystycznej

DOM NAUCZYCIELA 
W OSTROWIE WLKP.

Jeszcze w bieżącym roku 
rozpoczęta zostanie w Ostro
wie Wlkp. budowa Domu 
Nauczyciela. Otrzyma w nim 
mieszkania kilkadziesiąt ro
dzin nauczycielskich. Prócz 
tego znajdzie tam pomiesz
czenie Powiatowy Oddział 
ZNP oraz klub nauczycielski.

Dom będzie budowany w 
poważnej części z funduszów 
społecznych. Pewną pomoc 
finansową obiecało też Ku
ratorium Okręgu Szkolnego 
w Poznaniu.

Na czele społecznego komi
tetu budowy Domu Nauczy
ciela stoi I sekretarz KP 
PZPR w Ostrowie Wlkp., 
tow. Jan Majerczak. Dzięki 
budowie tego obiektu ulegną 
znacznej poprawie warunki 
mieszkaniowe nauczycieli 
miasta.

Władze powiatowe nie za
pominają też o nauczycie
lach pracujących na wsi. 
Między innymi w planie 
znajduje się budowa — przy 
wydatnej pomocy mieszkań
ców — dwóch małych do
mów we wsiach, gdzie nau
czyciele mają najgorsze wa
runki. Podjęcie tej inicjaty
wy jest dużą zasługą Od
działu Powiatowego ZNP i 
jego prezesa, kol. SL Miko
łajczyka.

Na uwagę zasługuje pozy
tywny do tej sprawy stosu
nek Dyrekcji Budowy Osie
dli Robotniczych w Ostrowie. 
Jak oświadczył dyrektor 
DBOR, tow. inż. Henryk No
gala — inwestycje te, ze 
względu na ich wagę i zna
czenie, będą miały zielone 
światła.
u . TADEUSZ BRZOZOWSKI 

Ostrów Wlkp.

FORMY POMOCY 
MOGĄ BYĆ RÓŻNE

Związek Nauczycielstwa Pol
skiego powinien umacniać do- 
tobek w zakresie socjalnej po

mocy dla członków oraz roz
wijać wszystkie korzystne 
formy działania w tej dziedzi
nie. Wyrazem troski o te pro
blemy jest m. in. fakt, iż pro
gram pracy Z.NP w zakresie 
organizowania pomocy człon
kom Związku wniesiony zo
stanie pod ocenę Plenum Za
rządu Głównego, które odbę
dzie się w marcu bieżącego 
roku.

Osobiście uważam, że „Głos 
Nauczycielski” powinien poś
więcić temu zagadnieniu wię
cej uwagi. Wypowiedzi na ła
mach „Głosu” powinny do
starczyć wniosków na plenum, 
a z drugiej strony umożliwić 
zapoznanie ogółu członków z 
wysiłkami ogniw związko
wych.

Chcę ustosunkować się do 
dwóch problemów z tego za
kresu: do gospodarowania fun
duszami zapomogowymi oraz 
dalszego rozwoju funduszu po
mocy koleżeńskiej.

W okręgu kieleckim, 1963 
roku, udzielono zapomóg na 
łączną kwotę 331 920 zł. Na 
sumę tę składały się: fundusze 
zapomogowe w PKZP — 
165 270 zł. fundusze w budże
tach oddziałów i okręgu ze 
składki związkowej — 97 330 
zł, fundusze z kas pomocy ko
leżeńskiej — 69 320 zł.

Jak z powyższych liczb wy
nika — największą sumę sta
nowił fundusz zapomogowy w 
PKZP. Ponieważ fundusz ten 
został zlikwidowany, zwróco
no uwagę na zwiększenie fun
duszów zapomogowych w — 
pochodzących ze składki na 
rok 1964 — budżetach oddzia
łów. Jednak nie we wszys
tkich oddziałach udało się to 
osiągnąć.

W roku 1964 fundusze za
pomogowe. wyniosły w naszym 
•województwie łącznie 281 572 
zł, z tego z budżetów oddzia
łów i okręgu 192 732 zł oraz 
88 840 zł z funduszów pomocy 
koleżeńskiej.-

Obserwuje się więc spadek 
funduszu zapomogowego, a 
tym samym zmniejszenie mo
żliwości pomocy dla członków. 
Z zapomóg w 1964 roku sko
rzystały 342 osoby. Z braku 
środków ponad 100 podań nie 
zostało załatwionych. Warto 
przy tym podkreślić, iż oprócz 
kolegów, którzy wnoszą pada
nia o zapomogi, są również i 
tacy, którzy nie mają odwagi 
wystąpić o pomoc, choć po
winni ją pilnie otrzymać. 
Tymczasem rzadko się zdarza, 
by ognisko jako bezpośrednio 
znające warunki, występowało 
w takich przypadkach z ini
cjatywą.

Jedno jest pewne, fundusz 
zapomogowy — pochodzący ze 
składki — powinien wzrastać. 
Czy są możliwości przeznacze
nia na ten cel większych sum 
z 40 proc, składki, stanowią
cej budżet oddziałów? Oczy
wiście. tak. Rozważmy pewne 
fakty. Np. w okręgu kieleckim 
zarządy oddziałów zapłaciły 
w-1964 roku ze składki zwią
zkowej: czynsze za lokale — 
95192 zł, wydatki biurowe — 
16 210 zł. koszty obsługi biur 
— 102.800 zł. Łącznie więc ko
szty te wyniosły 214 202 zł.

Budzą się wątpliwości, czy 
właśnie składka związkowa 
powinna być przeznaczona na 
takie cele. Warto, by Zarząd 
Główny podjął starania o 
uzyskanie przez zarządy od
działów uprawnień rad zakła
dowych w zakresie świadczeń 
pracodawcy na utrzymanie 
tych instancji. Pozwoli to na 
poważne zwiększenie m. in. 
funduszów zapomogowych, a 
co za tym idzie pomocy tak 
dla kolegów pracujących, jak 
i emerytów.
' Poważne usługi oddaje na
uczycielom tzw. fundusz po
mocy koleżeńskiej. W roku 
1964 w okręgu kieleckim za
pomogi z tego funduszu wy- 
ni-osły 31 proc, całej sumy wy
płaconej tytułem zapomóg. 
Wysiłki oddziałów w zakre
sie organizacji tej formy po
mocy i rozwijania jej — za- 

, sługują na szczególne uznanie. 
; Bowiem przynależność do ka
sy pomocy koleżeńskiej, de- 

' klarowanie skromnych kwot

Jest wyrazem głębokiej soli
darności rwiązkowej.

Kasy pomocy koleżeńskiej 
zorganizowano już w 10 od
działach. W wielu z nich, m. 
in. w Radomiu, Busku, Piń
czowie, Opatowie, Lipsku, do 
kas tych należy ponad 50 proc, 
ogółu zatrudnionych, a więc 
są one powszechne.

■ Składki gromadzone są w 
różny sposób i w różnej wy
sokości. Zależne jest to od 
wewnętrznych postanowień. I 
tak np. w oddziale Zwoleń 
wynoszą 1 zł miesięcznie; w 
Radomiu — 9 zł kwartalnie; 
w Pińczowie. Busku. Kazimie
rzy Wielkiej — 5 zł miesię
cznie; w Opatowie — 1 proc. 
poborów zasadniczych

Obecnie widzę pilną potrze
bę podjęcia przez wszystkie 
ogniwa i instancje związkowe 
prac zmierzających do rozwo
ju tej cennej formy samopo
mocy koleżeńskiej. Wysiłki 
powinny również zmierzać do 
ustalenia form zapewniają
cych zarówno rozwój fundu
szu, jak i prawidłowość w 
jego dysponowaniu.

Wspominam tylko o jednej 
formie pomocy, jaką stanowi 
fundusz zapomogowy. Tych 
form i możliwości jest wiele. 
Chodzi o to, by wszyscy człon
kowie. Związku znali je do
kładnie, a na pewno będzie 
mniej • krzywdzących stwier
dzeń w rodzaju: „co mi 
Związek daje”.

RYSZARD ZIELIŃSKI 
Kielce

POZNAŃSKA NARADĄ 
PREZESÓW ZO

I PREZYDIUM ZG

W dniach 25-28 stycznia od
była się w Poznaniu narada 
prezesów zarządów okręgo
wych ZNP, poświęcona omó
wieniu aktualnych zadań w 
pracy Związku na rok bieżą
cy. Spotkanie miało charakter 
wybitnie roboczy. Celem na
rady było m. in. przygotowa
nie plenarnego posiedzenia 
ZG na temat różnych form 
pomocy dla członków Związku. 
Dokładnej analizie poddano 
takie zagadnienia, jak gospo
darowanie funduszem zapomo
gowym oraz funduszem pomo
cy koleżeńskiej, zasiłki statu
towe, działalność PZKP, zie
mia przyszkolna, opieka nad 
dziećmi nauczycielskimi itp.

29-30 stycznia obradowało 
w Poznaniu Prezydium ZG z 
udziałem zastępcy kierownika 
Wydziału Oświaty i Nauki KC 
PZPR — Henryka Garbo- 
wskiego oraz ministra oświa
ty — Wacława Tułodzieckiego. 
Minister Tułodziecki odpowie
dział na pytania dotyczące 
głównych kierunków polityki 
oświatowej w najbliższej 5- 
latce, ze szczególnym uwzglę
dnieniem spraw reformy.

Przedmiotem dyskusji na 
Prezydium był również plan 
szkolenia i dokształcania kadr 
związkowych. Szczegółowej a- 
nalizie i ocenie poddano także 
zagadnienia bhp w szkolnic
twie. Materiały z .poznańskiej 
narady zamieścimy w nastę
pnym numerze. . ,

PRAWNIK 
WYJAŚNIA

Proszę o podanie mi numeru 
lub numerów Dziennika Urzędo~ 

’ wego Ministerstwa Oświaty lub 
, zbioru przepisów, z których wy- 
: czerpująco dowiedziałbym się o 
i tym, jak należy pisać konspekty 
i lekcyjne oraz jak pisać rozkłady 

. materiału na poszczególne okresy 
‘ nauki szkolnej.

Zasady planowania pracy 
'dydaktyczno-wychowawczej w 
szkole ustala zarządzenie mi

nistra oświaty z dnia 21 maja 
1955 roku (Dziennik Urzędo
wy Ministerstwa Oświaty nr 
8, poz. 70). Powyższe zarzą
dzenie stanowi, że nauczyciel 
obowiązany jest w ciągu pier
wszych 3 lat pracy zawodo
wej do pisemnego przygoto
wania każdej lekcji. Po 3 la
tach pracy w szkole nauczy
ciele nie mają obowiązku pi
semnego przygotowywania się 
do lekcji.

Instrukcja programowa dla 
szkół ogólnokształcących i 
zawodowych na rok szkolny 
1961/62 wprowadzona zarzą
dzeniem ministra oświaty z 
dnia 22 maja 1961 roku 
(Dziennik Urzędowy Minister
stwa Oświaty nr 6, poz. 61) 
przypominając o obowiązku 
nauczycieli przygotowywania 
konspektów w ciągu 3 pier
wszych lat pracy zawodowej, 
uważa za wskazane przygoto
wywanie pisemne dyspozycji 
(szkicu) lekcji również przez 
nauczycieli o większym niż 3- 
letnie doświadczeniu.
. W myśl wymienionego na 
wstępie zarządzenia — nau- 
czyc.el obowiązany jest do o- 
pracowania na każdy okres 
szczegółowego rozkładu ma
teriału nauczania według na
stępującego schematu: liczba 
porządkowa ■ lekcji, temat, u- 
wagi o realizacji. W rubryce 
„temat” należy wskazać tema
tykę poszczególnych lekcji i 
zaznaczyć lekcje przeznaczone 
na pisemne ćwiczenia klaso
we oraz lekcje, które odbędą 
się poza izbą szkolną (w pra
cowni, na działce szkolnej, na 
wycieczce).

Nauczyciel uczący tego sa
mego przedmiotu w oddzia
łach równoległych może spo
rządzać jeden schemat. Kie
rownicy szkół obowiązani są 
udzielać nauczycielom wska
zówek w sprawie przygoto
wania się do lekcji.

* ■
Proszą o podanie ml przepisów 

dotyczących sposobu przeprowa
dzania hospitacji lekcji przez 
kierownika szkoły.

Pracę hospitacyjną kierow
ników (dyrektorów) szkół 
normuje zarządzenie ministra 
oświaty z dnia 12 kwietnia 
1953 roku (Dziennik Urzędo
wy nr 6, poz. 85) polecające 
stosowanie wskazań i posta
nowień zawartych w instruk
cji ministra oświaty, stano
wiącej załącznik nr 2 do ni
niejszego zarządzenia.

W myśl pktu 10 wymienio
nej instrukcji przedmiotem 
hospitacji jest zarówno nau
czyciel, jak i zespół uczniow
ski (klasa). Kierownik hospi
tujący lekcję powinien zwra
cać uwagę nie tylko na przy
gotowanie nauczyciela do da
nej lekcji, na poprawne jej 
przeprowadzenie pod wzglę
dem ideologicznym, rzeczo
wym i metodycznym, na stro
nę wychowawczą lekcji, na u- 
zyskiwane przez nauczyciela 
wyniki pracy, na poziom kla
sy pod względem wychowa
nia i nauczania, lecz także 
czyi w jakim stopniu nauczy
ciel wykorzystuje pomoce na
ukowe znajdujące się w szko
le, w jaki sposób egzekwuje 
wiadomości od uczniów, jak 
ocenia ich prace i zachowa
nie i w jaki sposób mobilizu
je rodziców i aktyw młodzie
żowy do walki o wyniki nau
czania, zwraca specjalną u-’ 
wagę na zwalczanie formali
zmu i werbalizmu w naucza
niu.

Po każdej hospitacji konie
czne jest omówienie jej wy
ników zarówno w formie po- 
hospitacyjnej konferencji in
dywidualnej, jak i zbiorowej. 
Indywidualną konferencję na
leży przeprowadzić możliwie 
w tym samym dniu.

Kierownik obowiązany jest 
prowadzić dziennik hospita- 
cyjny, który służy jako ma
teriał pomocniczy: 1) do sys
tematycznego i ciągłego ins
truowania poszczególnych na
uczycieli i całego grona nau
czycielskiego, 2) do wpisywa
nia spostrzeżeń do arkusza 
spostrzeżeń nauczycieli oraz 
3) do ustalenia oceny ich 
pracy.



Od kilku lat system egzaminu doj
rzałości wywoływał żywą polemikę 
w prasie, szeroką dyskusję wśród pe
dagogów i nauczycieli.

Zdania na temat egzaminu matural- 
np^o jego celowości i charakteru były 
podzielone. Jednakże większość dysku
tantów uznała egzamin dojrzałości za 
relowy i wypowiedziała się za jego 
utrzymaniem, wskazując równocześnie 
na konieczność wprowadzenia zmian 
do obecnego systemu egzaminowania 
młodzieży kończącej szkołę średnią.

Ministerstwo Oświaty uważnie prze
analizowało głosy w dyskusji na ten 
temat i podjęło decyzję utrzymania eg
zaminu dojrzałości, wprowadzając jed
nocześnie zmiany w dotychczasowym 
systemie tego egzaminu. Niesłuszne, 
naszym zdaniem, były te głosy w dys
kusji, które domagały się zniesienia 
egzaminu dojrzałości, ze względu na 
obowiązujący egzamin na wyższe uczel
nie Celem szkoły średniej nie jest bo
wiem jedynie przygotowanie, kandyda
tów na studia wyższe. Podejmuje je 
tylko około 40—45 proc, absolwentów 
liceów ogólnokształcących i około 
jq_ 15 proc. absolwentów średnich
szkół zawodowych.

b) w liceum ogólnokształcącym obo
wiązuje wszystkich uczniów egzamin 
ustny z języka obcego — jako drugi 
przedmiot egzaminacyjny,

c) w liceum pedagogicznym i w li
ceum pedagogicznym dla wychowaw
czyń przedszkoli obowiązuje wszyst
kich uczniów egzamin ustny z przed
miotów pedagogicznych — jako drugi 
przedmiot egzaminacyjny;

d) w technikach zawodowych obo
wiązuje wszystkich uczniów egzamin 
ustny z przygotowania zawodowego — 
jako drugi przedmiot egzaminacyjny;

e) w lieeum ogólnokształcącym, w li
ceum pedagogicznym i w liceum peda
gogicznym dla’, wychowawczyń przed
szkoli wprowadza się swobodny wybór 
jednego przedmiotu egzaminacyjnego 
przez ucznia, zgodnie z jego osobistymi 
zainteresowaniami i uzdolnieniami, 
z grupy następujących przedmiotów:

fizyka, chemia, biologia, geografia — 
jako trzeci przedmiot egzaminu ustne
go.

Dla zilustrowania wprowadzonych 
zmian w systemie egzaminu dojrzałoś
ci podajemy zestawienie obowiązują-

semnego we wszystkich typach szkół. 
Egzamin ustny z języka polskiego 
i matematyki obowiązani są zdawać 
tylko ci uczniowie, którzy na egzami
nie pisemnym otrzymali ocenę niedo
stateczną oraz ci, którzy otrzymali z 
tych przedmiotów ocenę niedostateczną 
w ostatnim okresie w klasie matural
nej.

W liceum pedagogicznym i w liceum 
pedagogicznym dla wychowawczyń 
przedszkoli egzamin ustny z przedmio
tów pedagogicznych obejmuje zagadnie
nia z psychologi, pedagogiki, metodyki 
i historii wychowania.

W technikum zawodowym egzamin 
z przygotowania zawodowego będzie 
powiązany z głównymi przedmiotami 
zawodowymi, z pracą warsztatową 
ucznia, jego praktyką w zakładzie pra
cy i z. pracą przedegzaminacyjną, wy
konaną przez ucznia w ostatnim roku 
nauki szkolnej. Dotychczasowy obowią
zek przedkładania pracy przedegzami
nacyjnej przez uczniów technikum za
wodowego o kierunku technicznym zo-

Szkoła średnia, tak ogólnokształcąca jak 
J zawodowa, realizuje cykl nauk według 
własnego programu. Zakończeniem tego 
cyklu nauki jest egzamin maturalny. Dla 
większości absolwentów stanowi on zakoń
czenie ich nauki w ogóle. Mimo że egza
miny 'końcowe nie obejmują wszystkich 
przedmiotów nauczanych w szkole, to jed
nak wybierają te spośród nich, których zna
jomość jest szczególnie niezbędna w spraw
dzianie ogólnej dojrzałości i kultury abi
turienta, jako przedmioty szczególnie ważne 
dla jego dalszych studiów lub przyszłej 
pracy zawodowej.

Egzamin dojrzałości w szkole średniej jest 
nie tylko sprawdzianem wiadomości ucznia, 
jego dojrzałości, sposobu myślenia i rozu
mowania, jego przygotowania do podjęcia 
studiów wyższych, do pracy zawodowej 
i do wypełnienia obowiązków obywatel
skich, ale jest również poważnym bodźcem 
zmuszającym ucznia do intensywniejszej 
pracy i osiągania jak najlepszych wyników 
w nauce.

Z powyższych względów utrzymanie eg
zaminu dojrzałości w szkole jest celowe 
i niezbędne; zachodzi jednak potrzeba 
wprowadzenia pewnych zmian w obowiązu
jącym dotychczas systemie tego egzaminu.

zmiany
w systemie 
egzaminu 
dojrzałosoi

WACŁAW TUŁ0DZIECK1 - MINISTER OŚWIATY

cych obecnie przedmiotów egzamina
cyjnych z dotychczasowymi przedmio
tami egzaminacyjnymi. Zestawienie to 
przedstawia się następująco:

Nowy system egzaminu dojrzałości 
obowiązuje już w bieżącym roku szkol
nym.

LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCE

CHARAKTER EGZAMINU 
DOJRZAŁOŚCI

Przy opracowywaniu nowego systemu eg
zaminu dojrzałości kierowaliśmy się nastę
pującymi zasadami:

© charakter egzaminu dojrzałości powi
nien być związany z typem szkoły, wyni
kać z planu nauczania i organizacji pracy 
w szkole średniej;

© celem egzaminu dojrzałości w szkole 
średniej powinno być zbadanie stopnia opa
nowania, przydatności i operatywności zdo
bytej przez ucznia wiedzy, umiejętności 
wiązania teorii z praktyką, jego dojrzałoś
ci politycznej i społecznej; w technikach 
zawodowych, liceach pedagogicznych i lice
ach pedagogicznych dla wychowawczyń 
przedszkoli, ponadto: zbadanie stopnia przy
gotowania ucznia do wykonywania obra
nego zawodu;
• zakres oceny stopnia dojrzałości ucz

nia we wszystkich typach szkół średnich 
powinien być ograniczony do kilku (4—5) 
przedmiotów, z których część powinna być 
obowiązkowa dla wszystkich uczniów, a 
część pozostawiona ich swobodnemu wybo
rowi. w ostatnim roku nauki w szkole 
średniej (w szczególności w liceum ogólno
kształcącym) u większości uczniów zaryso
wują się wyraźnie różnice zainteresowań; 
powinno znaleźć to swój wyraz przy dowol
nym wyborze przez ucznia przedmiotu eg
zaminacyjnego;
• organizacja egzaminu dojrzałości nie 

powinna dezorganizować pracy szkoły w 
ostatnich miesiącach roku szkolnego.

Nowy system egzaminu dojrzałości okreś
la liczbę przedmiotów egzaminacyjnych, 
przedmiotów obowiązkowych i przedmiotów 
egzaminacyjnych do wyboru przez ucznia.

I tak:

1. EGZAMIN PISEMNY

"We wszystkich szkołach średnich (li
ceach ogólnokształcących, liceach pe
dagogicznych, liceach pedagogicznych 
ala wychowawczyń przedszkoli, tech- 
nikach zawodowych) utrzymuje się egr- 
sarnin pisemny z języka polskiego i i 
matematyki, obowiązkowy w stosunku 
uo wszystkich uczniów.

2. EGZAMIN USTNY

wszystkich szkołach średnich 
Obowiązuje wszystkich uczniów egza
min ustny;

a) z historii Polski,
Ponadto:

Obowiązujące 
przedni, egzam.

I. EgŁamin pisemny

1. Jeżyk polski
X matematyka

U- Egzamin ustny

1. historia Polski 
X język obcy 
X Jeden z na

stępujących 
przedmiotów 
do wyboru 
przez ucznia: 
fizyka, che
mia, biologia, 
geografia

Dotychczasowe 
przedm. egzam.

1. Egzamin pisemny

1. jeżyk polski
2. matematyka

11. Egzamin ustny

1, język polski
X matematyka
3. historia Polski 

wraz z histo
rią powszech
ną (nowożyt
ną)

4. WOP
5. jeden z nast. 

przedm.: fizy
ka, chemia, 
biologia, geo
grafia, język 
obcy.

LICEUM PEDAGOGICZNE, 
LICEUM PEDAGOGICZNE 
DLA WYCHOWAWCZYŃ 

PRZEDSZKOLI

Obowiązujące 
przedm. eg zam.

I. Egzamin pisemny

L Jeżyk polski
X matematyka

n. Egzamin ustny

1. historia Polski
X przedmioty 

pedagogiczne
X jeden z nast. 

przedmiotów 
do wyboru 
przez ucznia: 
fizyka. che
mia, biologia, 
geografia

Dotychczasowe 
przedm, egzam.

1. Egzamin pisemny

1. język polski
2. matematyka

11. Egzamin ustny

1. jeżyk polski
2. matematyka
3. WOP
4. pedagogikę
6. metodyka na

ucz. początko
wego (meto
dyka wych. 
przedszkolne
go)

TECHNIKA ZAWODOWE

Obowiązujące 
przedm. egzam.

Dotychczasowe 
przedm. egzam.

I. Egzamin pisemny

1. Jeżyk polski 
X matematyka

I. Egz.am.in pisemny

II. Egzamin ustny

1. historia Polski
X przygotowanie 

zawodowe (te
oretyczne i 
praktyczne)

1. Jeżyk polski
X matematyka
3. przygotowanie 

zawodowe
11. Egzamin ustny

1. jeżyk polski
X WOP
3. matematyka
4. przygotowanie 

zawodowe

Język polski i (matematyka są przed
miotami obowiązkowego egzaminu pi-

staje rozciągnięty na technika zawodo
we. o innych kierunkach.

ZMIANY W ORGANIZACJI 
EGZAMINU DOJRZAŁOŚCI

Zmianom uległ również regulamin 
egzaminu dojrzałości. W szkolnictwie 
średnim obowiązują obecnie następują
ce zasady organizowania egzaminu doj
rzałości:

® Komisję egzaminacyjną powołuje 
(kurator okręgu szkolnego spośród nau
czycieli szkoły. Przewodniczącym ko
misji jest z reguły dyrektor szkoły. 
W przypadku konieczności (powołania 
dwóch komisji egzaminacyjnych wy
znacza się zastępcę dyrektora lub jed
nego z nauczycieli szkoły na przewod
niczącego dodatkowej komisji

® W skład komisji egzaminacyjnej 
wchodzą:

a) przewodniczący — dyrektor szkoły, 
b) egzaminatorzy z tych przedmio

tów, które wchodzą w zakres 
egzaminu,

c) wychowawca klasy.

Komisja egzaminacyjna pracuje w 
pełnym składzie nad ustaleniem prze
biegu egzaminu i ostatecznych ocen 
egzaminu. Egzamin ustny z poszczegól
nych przedmiotów przeprowadza zespół 
złożony z czterech osób, tj. przewodni
czącego, egzaminatora danego przed
miotu, drugiego nauczyciela tego przed
miotu w szkole lub nauczyciela innego 
(pokrewnego) przedmiotu wchodzącego 
w zakres egzaminu oraz wychowawcy 
klasy. Ten czteroosobowy zespół prze
prowadza egzamin, ustala oceny egza
minu z danego przedmiotu. Egzamin 
odbywa się w klasie, w pracowni lub 
innym pomieszczeniu szkolnym, kolejno 
z .poszczególnych przedmiotów.

© Ogranicza się liczbę osób, które 
mogą być obserwatorami na egzaminie 
ustnym. Na egzaminie tym mogą być 
obecni bez prawa glosowania: delegat 
szkół wyższych oraz inna osoba spoza 
komisji, posiadająca zaproszenie lub pi
semne zezwolenie wydane przez kura
tora (przedstawiciele organizacji polity
cznych, społecznych). Przyjęto ponadto 
zasadę, iż w czasie egzaminu ustnego 
jednego zespołu uczniów może być obe
cna tylko jedna osoba spoza komisji.

© Przyjęto, że zajęcia szkolne w 
ostatniej klasie będą trwały do 30 kwie
tnia według stałego planu nauczania, 
a w okresie od 2 maja do dnia rozpo
częcia pisemnego egzaminu — według 
planu usta’onego przez szkołę, obejmu
jącego przedmioty egzaminacyjne.

W pozostałych klasach zajęcia odbywać 
się będą w zasadzie wg obowiązujące - 
go planu nauczania.

© Przyjęto również zasadę, że do 
egzaminu dojrzałości dopuszcza się 
ucznia, który w wyniku klasyfikacji- w 
końcu miesiąca kwietnia otrzymał oce
ny ze wszystkich przedmiotów co naj
mniej dostateczne. Do egzaminu doj
rzałości może być dopuszczony przez 
rade pedagogiczną również uczeń, który 
w tej klasyfikacji otrzymał ocenę nie
dostateczną z jednego przedmiotu nau
czania, jeśli braki w tym przedmiocie 
nie są rażące i nie wynikają z lekce
ważącego stosunku do .przedmiotu. 
Uczeń, który otrzymał ocenę niedosta
teczną z przedmiotu nie objętego regu
laminem egzaminu ,zdaie egzamin doj
rzałości ustny rozszerzony o ten przed
miot. Uczeń, który nie został dopusz-: 
czony do egzaminu dojrzałości pozo- 
staje na drugi rok w ostatniej klasie.

@ Dopuszczenie ucznia do egzaminu 
dojrzałości nie jest równoznaczne z 
ukończeniem przez niego ostatniej kla
sy szkoły średniej. Dokumentem stwier
dzającym ukończenie tej klasy i zara
zom ukończenie sz.ko’v średniej jest je
dynie świadectwo dojrzałości. Uczeń, 
który nie złożył egzaminu dojrzałości, 
nie otrzymuje żadnego zaświadczenia; 
może się on legitymować tylko świa
dectwem ukończenia klasy przedostat
niej.

© W technikach zawodowych wa
runkiem dopuszczenia ucznia do egza
minu dojrzałości jest zaliczenie mu 
obowiązującej praktyki oraz złożenie 
pracy przedegzaminacyjnej.

© Tematy pisemnego egzaminu doj
rzałości z języka polskiego i z mate
matyki ustala kuratorium okręgu szkol
nego.

@ Tematy egzaminu ustnego ze 
wszystkich przedmiotów zatwierdza 
przewodniczący komisji egzaminacyj
nej. Zestaw tematów jest w dyspozy
cji komisji. Odstępuje się od dotych
czasowej zasady przygotowywania kar
tek z tematami i losowania ich przez 
zdających.

Dla uczniów wyróżniających się w 
nauce zatwierdzony system egzaminu 
dojrzałości przewiduje zastosowanie 
szeregu ulg. Np. komisja egzaminacyjna 
zwalnia z egzaminu ustnego ucznia, 
•który z przedmiotu objętego egzaminem 
ustnym w końcu przedostatniego i 
ostatniego roku nauki otrzymał ocenę 
co najmniej dobrą lub bardzo dobrą 
(z wyjątkiem przedmiotu z wyboru).

Wydaje się, że zastosowanie tej ulgi 
dla uczniów z dobrymi postępami w 
nauce powinno przyczynić się do dal
szego podnoszenia wyników nauczania 
przez systematyczną całoroczną pracę 
uczniów.

Z innych ustaleń systemu egzamina 
dojrzałości należy wymienić następu
jące:

© uczeń, który przystąpił dd* egza
minu dojrzałości po raz pierwszy, 
i egzaminu tego nie złożył lub od nie
go odstąpił, może ten egzamin powtó
rzyć (na prawach ucznia) dwa razy w 
ciągu najb’iższego roku szkolnego, tj. 
w końcu września i w czerwcu. Po tym 
terminie kandydat może składać egza
min dojrzałości według regulaminu dla 
eksternów;

© przy powtarzaniu egzaminu doj
rzałości komisja egzaminacyjna zalicza 
kandydatowi te przedmioty, które zło
żył on w poprzedniej sesji egzamina* 
cyjnej z wynikiem pomyślnym;

$ uczeń, który był -dopuszczony do 
egzaminu dojrzałości, lecz egzaminu te
go nie złożył, może zrezygnować z pra
wa powtarzania egzaminu i może 
uczęszczać na własną prośbę ponownie 
do klasy ostatniej, na warunkach ucz
nia powtarzającego klasę. Uczeń ten! 
podlega przepisom o klasyfikowania, 
oraz dopuszczeniu do egzaminu dojrza
łości

Z powyższego wynika, że zmiany wpnH 
wadze ne do systemu egzaminu dojrzałości 
upraszczają egzamin maturalny, zmniejsza
ją liczbę członków komisji egzaminacyjnej 
i liczbę obserwatorów, likwidują problem 
uczniów kończących faktycznie liceum 
ogólnokształcące a nie mających formal
nie wykształcenia średniego w przypadkom 
gdy rezygnują z powtarzania nie zdanego 
egzaminu dojrzałości.

Dokonanie dalszych, zasadniczych 
zmian w charakterze egzaminu końco
wego w szkolnictwie średnim, będzie 
możliwe po przeprowadzeniu reformy 
organizacyjno-programowej tego szkol
nictwa.
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Szkoda, te dyrektor generalny Ministerstwa Oświaty, Stanisław Dobosiewicz nie 
•decydował się na pełne przedstawienie problemu, kiedy pisał artykuł „Nasze 
spory o liceum ogólnokształcące" *]. Jego relacja z kierunku prac nad reformą li
ceum ogólnokształcącego jest bowiem w treści stosunkowo uboga i czytelnikowi 
trudno będzie po tej lekturze zorientować się w ostatecznym kształcie zreformowa
nego liceum. Pewne uzupełnienie w tym zakresie daje drugi artykuł Stanisława Do- 
boslewicza, zamieszczony w „Nowych Drogach" “). Lektura tych dwóch artykułów, 
które nie rozwiązują zagadnienia dokładnego poinformowania opinii publicznej o 
prowadzonych pracach nad reformą liceum, budzi jednak zaniepokojenie. Świadczą 
one, że nie ma jeszcze sprecyzowanego stanowiska w dwóch bardzo ważnych dla 
zreformowanego liceum sprawach: przygotowania uczniów liceów do nauki w szkole 
wyższej oraz przysposobienia ich do pracy zawodowej. Jest to tym bardziej nie
pokojące, że — jak wiadomo — w roku 1965 prace nad programami dla liceów zo
staną zakończone, a trudno wyobrazić sobie zakończenie tych prac bez ostatecznego 
wyjaśnienia spornych problemów. Stosunkowo późne dopracowywanie się określo
nego stanowiska w węzłowych przecież dla szkolnictwa sprawach stwarza niebez
pieczeństwo zbyt płytkiego opracowania tych problemów w foku nadawania im 
programowego kształtu. Będą nagliły terminy. Dlatego też czas już skończyć spory 
o liceum ogólnokształcące, podjąć męską decyzję w sprawie dyskutowanych pro
blemów i przystąpić do programowego opracowywania wymienionych tu zagadnień. 
Czas nagli

"W wymienionych artykułach naj
poważniejsze zastrzeżenie budzi wła
śnie projekt zajęć seminaryjnych, 
które mają przygotować uczniów do 
podjęcia nauki w szkole wyższej, za
poznać ich z metodami pracy na wyż
szej uczelni, wdrożyć do samodzielne
go myślenia i samodzielnej pracy 
oraz projekt przysposobienia zawodo
wego, mającego przysposobić do pra
cy tych uczniów, którzy zrezygnują 
dobrowolnie lub z konieczności z na
uki na wyższej uczelni. Zastrzeżenia 
te dotyczą nie samej propozycji umie
szczenia tych zajęć w planach zrefor
mowanego liceum, ile stosunkowo sła
bego dopracowania koncepcji.

Jest to problem o tyle ważny, że 
x roku na rok zmniejsza się procent 
absolwentów liceów ogólnokształcą
cych, podejmujących studia wyższe, 
np. w roku 1963 do szkół wyższych 
przyjęto 41,8 proc, absolwentów klasy 
XI, w r. 1964 — 26,9 proc., w roku 
1965 — przyjmie się 20,9 proc. Ozna
cza to, że prawie 4/5 uczniów liceum 
ogólnokształcącego musi pogodzić się 
z faktem podjęcia po skończeniu szko
ły pracy zawodowej lub nauki w te
chnikach pomaturalnych. Zdobycie 
przez tę młodzież odpowiednich kwa
lifikacji już podczas nauki w szkole, 
a następnie pogłębienie ich bądź na 
pomaturalnych kursach zawodowych 
organizowanych w zakładach pracy, 
bądź w technikach pomaturalnych — 
jest więc bardzo ważne.

Projekt rozwiązania obu tych spraw, 
przedstawiony przez St. Dobosiewi- 
cza/ jest jednak bardzo dyskusyjny. 
Przede wszystkim dlatego, bo zakłada 
postawienie ucznia, jeszcze podczas 
nauki w szkole, przed alternatywą: 
albo po'djęcie decyzji o nauce w szko
le wyższej i zadeklarowanie swego 
udziału w zajęciach seminaryjnych 
albo zrezygnowanie ze starań o przy
jęcie na wyższą uczelnię i wzięcie 
udziału w przysposobieniu zawodo
wym. Drogi pośredniej — możliwości 
uczestniczenia w jednych i drugich 
zajęciach nie przewiduje się. A szko
da. Z praktyki bowiem wiadomo, że 
procent starających się o przyjęcie 
na wyższe uczelnie jest znacznie wyż
szy od procentu absolwentów klas XI 
podejmujących studia wyższe. Można 
więc np. przyjąć, że udział w zaję
ciach seminaryjnych zadeklaruje oko
ło 80 proc, uczniów, przysposabiać za
wodowo będzie się chcialo około 20 
proc. Spośród uczestników zajęć se
minaryjnych na wyższe uczelnie do
stanie się około 20 proc. Oznacza to, 
że 60 proc, uczniów liceum ogólno
kształcącego będzie w dalszym ciągu 
nie przygotowanych do podjęcia pracy 
zawodowej. Wydaje się więc, że sko
ro mówi się o zasadzie dobrowolności 
wyboru przez uczniów zajęć semina
ryjnych lub przysposobienia zawodo
wego, należałoby tę zasadę rozszerzyć 
na możliwość łączenia tych zajęć 
przez uczniów, którzy czują się na si
łach podołać zwiększonym przez to 
cbowiązkom.

Drugim takim dyskusyjnym prob
lemem jest projekt umiejscowienia 
zajęć seminaryjnych i przysposobie
nia zawodowego dopiero av ostatniej 
klasie (IV) zreformowanego liceum, 
przeznaczając na nie 120 godzin (4 go
dziny tygodniowo). Projekt ten nie 
bierze pod uwagę charakteru pracy 
1 atmosfery, jaka panuje w klasie tuż 

przed maturą, kiedy uczniowie 1 na
uczyciele pragną przede wszystkim 
ugruntować przerobiony materiał, 
wyjaśnić, i uzupełnić te jego frag
menty. które nie zostały w toku na
uki przyswojone w stopniu dostate
cznym. Nie jest to czas sprzyjający 
zarówno na prowadzenie samodzielnej, 
swobodnej i spokojnej prg.ęy podczas, 
zajęć seminaryjnych, jak 'też /na na
ukę teorii i praktyki zawodowej. Z 
tych względów słuszniejsze wydaje mi 
się rozpoczęcie tych zajęć już w kla
sie III, nawet przy zachowaniu zade
klarowanych 120 godzin, rozłożonych 
jednak na dwa. lata — po 60 godzin 
rocznie (8 wie godziny tygodniowo). 
Bardziej spokojny, rytmiczny tok pra
cy młodzieży podczas tych zajęć przy
czyni się do zwiększenia ich efekty
wności, a dwuletni czas trwania po
zwoli na racjonalne rozłożenie mate
riału programowego, na lepsze przy
gotowanie uczestników zajęć do osią
gnięcia zakładanych celów7.

Są . jednak i inne wątpliwości 
z zajęciami tymi związane, które 
wymagają -wyjaśnienia — daremnie 
poszukiwanego w cytowanych artyku
łach.

I CZAS SKOŃCZ Y( SPOR Y
PROFIL ZAJĘĆ SEMINARYJNYCH

Znane są zadania zajęć seminaryj
nych.' Przy opowiedzeniu się za zre
formowanym liceum o jednolitopro- 
gramowej podbudowie, co zostało zre
sztą bardzo przekonywająco przez St. 
Dóbosiewicza uargumentowane, zaję
cia te pełnić będą funkcję przygoto
wania młodzieży do podjęcia studiów 
wyższych, ułatwienia wyboru odpo
wiednich kierunków dalszej nauki, 
rozszerzenia i pogłębienia określonego 
zasobu wiedzy ' zdobywanej na lek
cjach, zapoznania z metodami pracy 
na wyższej uczelni. Są to zadania, 
których realizacja wymaga przemy
ślenia nie tylko programu samych za
jęć, lecz także ich profilu, metod i 
środków ■ stosowanych przez nauczy
ciela, zmierzających do osiągnięcia 
celu. Z pewnością należy tu brać pod 
uwagę stały kontakt uczestników za
jęć z wyższymi uczelniami, prowa
dzenia zajęć metodą seminaryjną, a 
co najważniejsze — wdrożenia ucz
niów do samodzielnej pracy, do po
szukiwań odpowiedzi na dręczące ich 
pytania, do utrwalania w seminaryj
nych pracach pisemnych, rozpraw
kach lub referatach samodzielnych 
rozwiązań, pokazania dróg, które do 
nich prowadziły.

Dobrze np. byłoby, aby uczeń po 
półrocznym uczestnictwie w tych za
jęciach, w drugim półroczu w klasie 
III, mógł wybrać sobie odpowiedni 
temat do samodzielnego opracowania 
z interesującej go dziedziny nauki. 
Na wykonanie pracy miałby rok cza
su. w czasie którego korzystałby z 
literatury fachowej, odwiedzał biblio
teki. zapoznawał się z najnowszymi 
osiągnięciami wiedzy w interesują

cym go zakresie, a w przypadkach 
trudniejszych czy bardziej kłopotli
wych zasięgał rady, opinii, konsulta
cji opiekuna zajęć. Sądzę, że ten typ 
samodzielnej pracy z pewnością byłby 
dla młodzieży interesujący, zresztą, 
skuteczność takiego właśnie potrakto
wania zagadnienia sprawdzona została 
xa granicą.

Wymaga to jednak zrezygnowania 
x opracowania dokładnych progra
mów nauczania zajęć seminaryjnych. 
Powinny to być programy ramowe, 
zawierające jedynie podstawowe te
maty zajęć, ale nie wyznaczające 
określonego zasobu wiedzy, który 
uczeń musiałby na tych zajęciach 
zdobyć. Szczegółowy program ustalił
by opiekun zajęć seminaryjnych, na
uczyciel najlepiej znający swych wy
chowanków, orientujący się nie tylko 
w ich zainteresowaniach i uzdolnie
niach, lecz znający także lokalne mo
żliwości zapewniające wykonanie po
stawionych przed uczniami, bądź 
przyjętymi przez nich samych, zadań.

Z zagadnieniem stworzenia w szko
łach zajęć seminaryjnych wiąże się 
problem określenia celu istnienia 
szkolnych kół zainteresowań. Wydaje 
się. że powinny być one niejako prze
dłużeniem zajęć, obejmując jednak 
swoim zasięgiem także uczniów, któ
rzy w zajęciach seminaryjnych okre
ślonego typu nie uczestniczą. Może 
także uprofilowanie pracy tych kół 
przyczyniłoby się w szerszym stop
niu do realizacji na terenie szkoły 
ogólnokształcącej hasła: „Humanizacja 
techników, politechnizacja humani
stów”.

Wydaje się więc, że problem usta
lenia programu zajęć seminaryjnych 
oraz, pracy kół zainteresowań powi
nien doczekać się wnikliwego rozpa
trzenia.

PRZYSPOSOBIENIE ZAWODOWE

Następnym problemem budzącym 
sporo wątpliwości jest sprawa przy
sposobienia zawodowego uczniów lice
um ogólnokształcącego. Jest to pro
blem złożony, bo niemożliwe jest w 
ramach czteroletniej nauki w liceum 
ogólnokształcącym danie uczniom 
pełnych kwalifikacji zawodowych, 
umożliwiających podjęcie przez ab
solwenta liceum pracy w charakterze 
technika lub nawet wykwalifikowa
nego robotnika. Z konieczności więc 
należy ograniczyć się do zapoznania 
uczniów niejako z propedeutyką okre
ślonych zawodów i specjalności, z 

podstawami teorii i praktyki zawo
dowej. Z teorią — pół biedy. Można 
ją wyłożyć na dodatkowej godzinie 
lekcyjnej; gorzej — z praktyką. W 
zależności od przyjętego przez władze 
oświatowe kierunku działania w tym 
zakresie — trzeba będzie ją prowa
dzić bądź w zakładach pracy, we 
własnych warsztatach szkolnych, bądź 
też w warsztatach szkół zawodowych.

Z artykułu St. Dobosiewicza, za
mieszczonego _w „Nowych Drogach”, 
wynika, że przysposobienie zawodowe 
opierać się' będzie właśnie na tych 
trzech typach praktyk. Autor wymie
nia również szereg zawodów i spe
cjalności, do których młodzież może 
być przysposabiana w trakcie nauki 
w liceum ogólnokształcącym. Lista 
tych zawodów obejmuje przemysł 
chemiczny, elektrotechniczny, maszy
nowy, poligraficzny, włókienniczy, 
odzieżowy, ceramiczny, galanteryjny, 
zabawkarski, pracię w administracji i 
usługach, w dziedzinie łączności, ko
munikacji, nawet w dziedzinie oświa
ty i kultury, służbie zdrowia i rolnic
twie, w zakresie fotografiki i kosme
tyki itp. Jak widać, rejestr bardzo 
obszerny. Zachodzi obawa, że został 
zrobiony na wyrost, bez dokładnego 
przeanalizowania istniejących możli
wości dla jego zrealizowania.

Z góry można przewidzieć, że opar
cie przysposobienia zawodowego na 
praktyce uczniów w zakładach pracy 
czy w warsztatach szkół zawodowych 
zakończy się niepowodzeniem. Zaró
wno jedne, jak i drugie mają opra
cowane plany produkcyjne i to w 
dodatku na tyle napięte, że każde za
kłócenie w ich pracy grozić może nie
wykonaniem zadań. A trudno sobie 
wyobrazić, by początkowa nauka ucz- 

na

nlów liceów ogólnokształcących pr21 
biegała bez żadnych zakłóceń. Z w 
lając cały ten kłopot na zakłady p„ 
cy czy warsztaty szkół zawodowy, 
można sprawić, że uczestników taki 
praktyki traktować się będzie ja( 
zło konieczne — co z góry nie wró, 
powodzenia sprawie.

Innym problemem, który chyba a 
został wzięty pod uwagę przez au'u 
rów projektu, jest to. że 66,5 pIC 
uczniów liceów ogólnokształcących . 
to dziewczęta, których niechęć do p, 
dejmowania nauki czy pracy7 w zawi 
dach technicznych została stwierdzi 
na. Należy również wziąć pod uwa; 
fakt,, że w większości właśnie dziej, 
częta podejmują pracę zawodom 
bezpośrednio po maturze.

Z tych względów nalegałoby racz, 
pomyśleć o takim zorganizowaniu prz> 
sposobienia zawodowego, które odbi 
wałoby się przede wszystkim w szki 
le, w sporadycznych tylko przypa( 
kach poza jej murami (tylko wted 
gdy określony zakład pracy złoży szkt 
le zapotrzebowanie
liczbę pracowników, zapewniając ai 
tematycznie u siebie możliwość prał 
tyki dla uczniów) oraz przysposabiani 
uczniów do tych zawodów, w który; 
istotne znaczenie ma zdobyta przi 

.. młodzież wiedza ogólna.
Nic nie stoi chyba na przeszkodzi 

by w ramach przysposobienia zawi 
dowego uczyć uczniów liceów ogóln; 
kształcących, zwłaszcza dziewczęta, sti 
notypii i biurowości, maszynopisani 
księgowości. Przecież od lat skarż? 
my się, że w naszych biurach i prze; 
siębiorstwach brak jest kwalifikowi 
nych sekretarek. Stwórzmy więc ni 
szej administracji i przemysłowi, bi 
większych nakładów finansowych, bi 
zę rekrutacyjną pracowników pomoi 
niczych, a uczniom liceów ogólnokszta 
cących szansę zdobycia pełnych. kw< 
lifikacji już podczas nauki w szkol 
Podobnie rzecz się ma ze zorganizow; 
niem w szkole kursów kreślarskie! 
fotograficznych, samochodowych, kr; 
ju i szycia, gospodarstwa domowej 
i in. Tam, gdzie warsztaty szkolne s 
bogato wyposażone, można zorganiz; 
wać przysposobienie zawodowe w r; 
mach zawodów i specjalności technic: 
nych.

Możliwość zdobycia pełnych kwal 
fikacji zawodowych jeszcze podąż; 
nauki w szkole — czyniłaby te zaji 
cia bardziej atrakcyjnymi, absolwen 
wraz ze świadectwem dojrzałości zdt 
bywaliby dyplom ukończenia kursu i 
prawniający do podjęcia pracy zaw; 
dowej w określonym charakterze.

Nie zda natomiast egzaminu tak: 
przysposobienie zawodowe, które pi

za ogólnym rozeznaniem w przyszły; 
zawodzie nic absolwentowi nie da t 
prócz prawa dokształcania się w ci: 
gu roku czy dwóch dla' zdobycia pei 
nych kwalifikacji. To będzie nieatrai; 
cyjne także z tego względu, że przt 
■widuje się przecież powołanie do życ 
wyższych szkół zawodowych: w kil 
rych w ciągu t.zech lat nauki zdobj 
będzie można wyższo kwalifikacje.

Wydaje się więc, że w rozwiązani 
problemu przysposobienia zawodowe: 
w zreformowanym liceum należy zk 
zygnować z nierealnych planów; 
wziąwszy pod uwagę nasze możliwo 
ści przystąpić do realizacji przedsta 
wionego wyżej programu minimum.
ł! *

Problem zajęć seminaryjnych i przj 
sposobienia zawodowego uczniów 1> 
ceum ogólnokształcącego jest próbie 
mem nader istotnym dla ukieru ikowa 
nia pracy tej szkoły. Dlatego też szM 
da, że w dotychczasowych publiki) 
cjach nie znalazł właściwego odzwiei; 
ciedlenia. Może zainicjowana prze 
„Głos Nauczycielski" dyskusja przycz! 
ni się do jego spopularyzowania. ® 
właściwego ukierunkowania tak zaj? 
seminaryjnych, jak i przysposobię! 
zawodowego zależy nie tylko atrakcś 
ność liceum ogólnokształcącego, kiert 
nek jego rozwoju, ale przede wszy5' 
kim losy jego absolwentów, ich stos'/ 
nek do życia, do podejmowanej przf 
nich dalszej nauki i pracy. A na ty 
nam przecież bardzo zależy.

ANDRZEJ ORACZ

। „Glos Nauczycielski” r. 1964, nr 4S.
••) Stanisław Dobosiewicz: Niektóre ' $ 

gadnienia reformy liceum ogólnokszUat 
cego. „Nowe Drogi” r. 1964, nr Iż.
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MATERIAŁY POMOCNICZE DO PROGRAMU SAMOKSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI
„PRORŁEMY MORALNE WSPÓŁCZESNEGO CZŁOWIEKA"

ŚWIADOMOŚĆ CZŁOWIEKA 
A POSTĘP SPOŁECZNO-MORALNY

Kształtowanie socjalistycznej świa
domości moralnej ludzi w naszym 
kraju stanowi przedmiot troski i 
działalności praktyczno-wychowawczej 
partii i organizacji społecznych oraz 
instytucji oświatowo-kulturalnych. 
Ranga tego problemu wynika ź po
trzeby przeobrażeń politycznych i spo
łeczno-ekonomicznych już dokonanych 
i dokonywanych w naszym społeczeń
stwie oraz roli, jaką w tych przeobra
żeniach odgrywa człowiek. Człowiek 
jest zarówno sprawcą owych prze
mian, jak i ich produktem. Jest on 
też ich przedmiotem i celem, bowiem 
nieodłączną częścią reform społecz
nych jest kształtowanie nowego czło
wieka, a ich najgłębszym sensem — 
stworzenie warunków umożliwiają
cych mu pełniejszy i wszechstronniej
szy niż dotychczas rozwój duchowy.

Świadomość człowieka spełnia do
niosłą rolę nie tylko w życiu jedno
stkowym, lecz także w życiu i rozwo
ju społecznym. Będąc przynależnym 
człowiekowi obrazem rzeczywistości, 
w której on żyje — świadomość ucze
stniczy w kierowaniu i regulowaniu 
jego działalnością praktyczną, zmie
niającą ową rzeczywistość zgodnie t 
potrzebami człowieka. Ze względu na 
swój ścisły związek z praktyczną dzia

świadomość społeczno - moralna
CZESŁAW KOWAL a postępowanie
łalnością — świadomość człowieka 
może wpływać hamująco na przeobra
żenia społeczne, jeśli powstrzymuje 
człowieka od pewnych koniecznych i 
punktu widzenia interesów społeczno
ści działań lub też pobudza do działań 
sprzecznych z tym interesem. Ową ha
mującą. chociaż aktywną rolę spełnia 
ona głównie wtedy, kiedy . stwarza 
spaczony obraz tej rzeczywistości, w 
której człowiek żyje, obraz opóźniany 
w stosunku do obiektywnego stanu 
procesów społecznych.

Świadomość człowieka może odgry
wać i odgrywa również twórczą rolę 
w przemianach . warunków życia lu
dzi, jeśli pobudza do działań zgod
nych z obiektywnymi tendencjami 
rozwoju społecznego i jego perspekty
wą, do działań, których wynikiem są 
nowe wartości społeczne, materialne 
i duchowe. Tę twórczą funkcję świa
domość człowieka może spełnić głów
nie wtedy, kiedy jest adekwatnym 
obrazem rzeczywistości społecznej, jej 
stron dodatnich, dobrze służących lu
dziom i stron ujemnych utrudniają
cych ludziom życie i rozwój. Kiedy 
jest obiektywnym obrazem zarówno 
tego w rzeczywistości, co już się 
utrwaliło lub utrwala i stanowi teraź
niejszość w życiu społecznym, jak te
go, co się przeżywa i stanowi prze
szłość, oraz tego, co się rodzi i będzie 
przyszłością życia ludzi.

Jedynie taki obraz, w gruncie rze
czy, sprzecznej rzeczywistości pozwala 
człowiekowi prawidłowo orientować 
się i działać w życiu, akceptować i 
utrwalać to, co jest w życiu społecz
nym wartościowe, zwalczać to, co ży
cie ludzkie utrudnia i spacza, zmie
niać na lepsze i bardziej doskonałe to, 
co jest osiągnięciem, ale co z różnych 
względów nie służy człowiekowi w ta
kim stopniu, w jakim może służyć. 
Tylko taki obraz rzeczywistości po
zwala człowiekowi nie tylko nie po
zostać w tyle za rozwojem życia spo
łecznego, nie tylko dotrzymywać kro
ku temu życiu, lecz także świadomie 
tworzyć nowe wartości i stosunki.

Taki typ świadomości człowieka jest 
pożądany nie tylko z uwagi na po
trzeby rozwoju społecznego, lecz tak
że ze względu na samego człowieka. 
z.ycie społeczne pełne jest sytuacji 
konfliktowych. Żadna sprawa nie po
suwa się w nim naprzód bez walki, 
oez ścierania się poglądów, bez prze
zwyciężania starych nawyków i przy
zwyczajeń. Posiadanie adekwatnej 
orientacji w społecznej rzeczywistości 
pozwala człowiekowi znajdować bar- 
t,^leZ.,pFaw’id5owe rozwiązania sytuacji 

onf uk.owych, wybierać słuszniejsza 
. . działania, unikać spięć niepo- 

zebdycb i szkodliwych, kształtować 
pian życiowy w większej zgodzie a 

obiektywnymi możliwościami, harmo
nizować interesy osobiste z interesami 
ogółu, układać współżycie z ludźmi na 
właściwych podstawach. Tym samym 
ułatwia człowiekowi dynamiczne przy
stosowanie się do zmieniających się 
warunków społecznych, pełniejsze za
spokojenie potrzeb i zwiększa jego za
dowolenie z życia.

Obecnie w związku ze wzrostem w 
procesach społecznych okresu socjali
zmu roli czynnika ideowo-moralnego 
szczególnego znaczenia nabiera kształ
towanie tych treści świadomości czło
wieka, które stanowią o jego orienta
cji społeczno-moralnej w szerokim 
znaczeniu, służą za podstawę formo
wania określonych właściwości spo- 
łeczno-moralnych. uczestniczą w regu
lacji stosunków’ międzyludzkich, usto
sunkować człowieka do zespołów, w 
życiu których uczestniczy, do warstw 
i klas społecznych, do społeczeństwa 
budującego socjalizm jako całości 
i samego siebie jako jednostki.

W rezultacie . dokonanych reform, 
które zmieniły warunki życia społe
czeństwa, oraz pracy wychowawczej 
zostały już osiągnięte w’ okresie 20 lat 
budownictwa socjalistycznego w na
szym kraju niemałe rezultaty w za
kresie przeobrażenia świadomości lu
dzi, w upowszechnieniu postępowych 
społeczno-politycznych i etycznych 
idei i poglądów.

“Wyrazem tych przemian jest fakt, 
że coraz szersze kręgi ludzi wiążą 
swoje osobiste dążenia z socjalizmem, 
wykazują głębokie zrozumienie po
trzeb i interesów kraju, zdyscyplino
wanie społeczne, wysokie poczucie od
powiedzialności za powierzone im za
danie, gospodarską troskę o dobro spo
łeczne oraz zrozumienie i poszanowa
nie zasad socjalistycznego współżycia.

Powszechnie jednak wiadomo, że 
sporo jest jeszcze w naszym ży-eiu 
przykładów aspołecznych postaw lu
dzi, obojętności wobec wspólnych in
teresów i zamykania się w kręgu 
spraw prywatnych, nieliczenia się z 
interesem najbliższego otoczenia, obo
jętnego stosunku do własności spo
łecznej, marnotrawstwa i nieuczciwo
ści, bezduszności i kołtuństwa w sto
sunkach międzyludzkich. Zbyt często 
jeszcze ludzie nie tylko pojmują siebie 
i żyją „dla siebie”, lecz także żąda
ją od społeczeństwa wszystkiego tylko 
„dla siebie”.

Ten stan rzeczy jest z jednej strony 
niewątpliwie przejawem ogólnosocjo- 
logicznej prawidłowości opóźnienia 
przemian świadomości ludzi wobec 
zmian w obiektywnych warunkach ich 
życia, z drugiej zaś skutkiem zarówno 
niedoskonałości tych warunków, jak 
i błędów i wypaczeń towarzyszących 
przeobrażeniom rewolucyjnym i. pra
cy ideologiczno-wychowawczej. Nieza
leżnie od tego, pozostaje faktem, ii 
świadomość ludzi w naszym kraju nie 
zawsze jest adekwatnym obrazem rze
czywistości społecznej, w której żyją, 
że" ich potrzeby i poglądy, postawy 
i nawyki nie odpowiadają w dużej 
mierze obiektywnym warunkom i po
trzebom rozwoju społecznego. Fakt 
ten hamuje w poważnym stopniu po
stęp społeczno-ekonomiczny i moralny, 
przeszkadza w uruchomieniu i spożyt
kowaniu wszystkich możliwości so
cjalistycznej gospodarki i organizacji 
życia społecznego oraz energii, inicja
tywy i pomysłowości ludzkiej dla 
tworzenia nowych wartości material
nych, społecznych i duchowych.

Stąd też kształtowanie świadomości 
społeczno-moralnej ludzi na miarę 
czasów, w jakich żyjemy, stanowi nie
jako konieczność historyczną. Im sku
teczniejsza będzie działalność w tym 
zakresie naszego społecznego systemu 
wychowawczego, tym szybszy i peł
niejszy będzie rozwój socjalizmu, a w 
konsekwencji powstawać będą wa
runki umożliwiające postęp moralny 
oraz coraz pełniejsze zaspokojenie In
dywidualnych potrzeb materialnych t duchowych człowieka.

PRÓBA OKREŚLENIA TREŚCI 
I ZAKRESU INDYWIDUALNEJ 

ŚWIADOMOŚCI
SPOŁECZNO-MORALNEJ 

CZŁOWIEKA

Skoro stwierdzamy, iż z uwagi na 
potrzeby społeczne i wzgląd na dobro 
człowieka kształtowanie jego świado
mości moralnej jest sprawą ważną — 
to spróbujmy określić, czym jest owa 
świadomość,, bo to pozwoli ukierunko
wać odpowiednio naszą pracę wycho
wawczą. Kierując się zasadami ma
terializmu dialektycznego, według któ
rego świadomość jest posiadanym 
przez człowieka „obrazem” świata (a 
w jego ramach również „obrazem” 
siebie samego) uwarunkowanym przez 
całokształt warunków bytu społeczne
go oraz bytu jednostkowego człowie
ka, można sformułować następujące 
tezy odnośnie do treści i zakresu in
dywidualnej świadomości moralnej 
jednostki.

Po pierwsze — indywidualna 
świadomość społeczno-moralna jest 
odbiciem, poznaniem przez człowieka 
społecznej świadomości moralnej, na 
którą składają się społecznie wypra
cowane idee i normy współżycia 
ludzkiego oraz społeczna opinia moral
na. Społeczne idee i normy moralne 
„istnieją” niezależnie od konkretnego 
człowieka i są mu „zadane” przez 

Fot.: J. Kaczkowski
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społeczeństwo, stanowią dla niego 
przedmiot poznania. Owo poznanie, w 
zależności od różnych okoliczności ży
cia jednostki, może mieć w poszcze
gólnych przypadkach różny charakter 
i poziom. Może być fragmentaryczne 
i nieusystematyzowane, powierzchow
ne i dogmatyczne albo też względnie 
pełne, dostatecznie pogłębione, ogar
niające wszystkie społecznie ważne 

idee i' wartości w całej ich konkret
ności i historycznej zmienności oraz 
różne systemy etyczne. Obok idei, 
i norm moralnych, człowiek odzwier
ciedla (poznaje) także wymagania 
społecznej opinii moralnej bliższego 
i dalszego środowiska.

Wprawdzie istnieje bardzo ścisły 
związek między tymi dwoma składni
kami społecznej świadomości moral
nej, tym niemniej różnią się one mię
dzy sobą. Ich ścisły związek wyraża: 
się w tym, że normy moralne usta
lone są przez społeczeństwo w miarę- 
tego, jak jakieś wymagania w stosun-r 
ku do postępowania człowieka przy
swajane są przez opinię publiczną. Ta. 
ostatnia bierze bezpośredni udział w 
kształtowaniu norm moralnych, w ich. 
utrwalaniu lub zmianie, jeśli przesta— 
ją odpowiadać potrzebom społeczeń
stwa. Tym niemniej istnieją między 
nimi różnice. Normy i idee są jakby 
celem, który stawia sobie społeczeń
stwo w odniesieniu "do postępowania 
jednostek, natomiast opinia publiczna 
jest środkiem, za pomocą którego spo
łeczeństwo egzekwuje realizację swo
ich wymagań moralnych. Ponadto nor
my i idee moralne są względnie mało 
zmiennym elementem świadomości 
społecznej, podczas gdy opinia pu
bliczna jest elementem bardziej dyna
micznym, zmiennym. Stąd też możli
we są dość duże niezgodności między 
nimi.

Po drugie — indywidualna świa
domość moralna jest odzwierciedle
niem nie tylko społecznej świadomo
ści, lecz także „rzeczywistości” moral
nej, na którą składa się całokształt 
realnych stosunków między ludźmi W! 

alo wieka

danym społeczeństwie, postępowanie 
innych i swoje własne. Stosunki ta 
i zachowania kształtują się wprawdzie 
w określonym związku z przyjętymi 
normami i panującymi opiniami, ale 
mogą znacznie od tych wzorów odbie
gać. „Obraz” owych stosunków real
nych i postępowania innych ludzi oraz 
„obraz" samego siebie pod względem

(Dokończenie na rtr. 6)
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BLA każdego, kto -bliżej- się zapo
znał z problematyką moralną, 
jest widoczne, że istnieje w niej 

Jeszcze wiele spraw trudnych i nie wy
jaśnionych, że na wiele pytań natury 
teoretycznej i praktyczno-wychowaw- 
czej nie potrafimy dać ludziom zado
walającej odpowiedzi. W problematyce 
moralnej bowiem schodzą się trudności 
i wątpliwości właściwe rozmaitym 
dziedzinom myśli i działania, i W osta
tecznej konsekwencji znajdują che 
wyraz w pytaniu odnoszącym się do 
wyboru moralnego: jaką powziąć de
cyzję, by czynność była dobra, słuszna, 
szlachetna, aprobowana społecznie i za
sługująca na uznanie. Jest rzeczą cha
rakterystyczną, że tam gdzie umysł 
boryka się z trudnościami, dochodziła

ma kodeksu moralnego wyrosła z prze
konania, że cała moralność daje się 
zamknąć w pewną ilość schematów, 
że wystarczy określić gatunki czynów 
i podać ich ocenę moralną, by znana 
była wartość,każdej czynności konkret
nej, a to na podstawię porównania jej 
z idealnym wzorem, którego wartość 
została w kodeksie raz na zawsze usta
lona. Kodeks ten zakłada,, że potrafi 
w każdym przypadku ustalić, do jakie
go gatunku należy jakieś działanie, ja
ka jest jego wartość' moralna, kiedy 
jest ono lepsze, a kiedy gorsze. W przy
padkach wątpliwych zaś decyzję przy
zna je arbitrowi, którym ma być teolog 
1 kierownik sumienia.

Wysiłki'w celu stworzenia takiego 
ąystemu moralnego widoczne są w ka-

łclół współczesny dostrzega problema
tykę, - którą żyją ludzie połowy XX 
wieku. . - ‘
R OZSZERZENIE problematyki mo

ralnej w ostatnich latach nie 
przyczynia się jednak do zmiany 

charakteru etyki katolickiej, nie zmie
rza do likwidacji jej kodeksowóści. Nie 
jest to bowiem tylko sprawa formy czy 
metody wykładu, a więc tego, co może 
być zmienione bez konieczności naru
szenia treści i wewnętrznej struktury. 
Istota problemu polega na tym, że ety
ka katolicka nie może zrezygnować 
z kodyfikacji nakazów i zakazów, gdyż 
jest to konieczne następstwo założenia 
dogmatycznego, że reguły moralne są 
pochodzenia nadnaturalnego, są abso
lutnie niezmienne i powszechne, mają

nie chcą wyręczać człowieka w „i ^zedmiotowy, który -istnieje 
wejego drogi. Ale nie tylko dl^at niego”,-lecz jest coraz : 
WTJTwarunkach współczesnego^ "Cynikiem jego- świadomej ., 
WW nie są one w stanie tego

gdyż zakres stosunków, w ^KtiCKI kodeks moralny za- 
uwrkłany jest współczesny decyzje, o których- mo-
jest ogromnie szeroki i działanie aa’-Jta}y Zaz na ., zawsze po- ■ 5 ? 
kie posiada obecniejnńe znaczeili|w1.zo *a2 na zaws2e dokona- ; 
w dawnych wiekach Dawniej -.Je człowiek, stając" W ■«
jego czynu były dostrzegane sytuacji, ma gotowy wzór ,
średnio, spostrzegana, sprawcę t", 5 do tego wzoru powinien się - 
ności i od razu umiano • ocenić -j^ > Takie za]OŻenie opiera się > 
mego 1 jego czynnosc. Obecnie jestgyy^- iu że do każdej konkret- - 
Czej. Zmieniły się warunki życiazastosowanie tylko 
wój nauki i techniki-sprawił, żeReguła wobec czego wystarcza 
się „skurczył” i wskutek tego zr* zaśtosować i decyzja będzie 
się gwałtownie wpływ jednych f-Tymczasem w rzeczywi- ■ 

innych; _ , [mało' jest sytuacji tak prostych
Dziś juz nie ma spraw »blis®,znaCZnych, najczęściej mamy do

ezyhien ia z sy tu a c j a-m i kon f likt o wym i, 
do których stosuje się-więcej niż jedna.- 
reguła, stąd konieczność wyboru.

„Wydobycie na jaw sytuacji moral
nie, konfliktowych — jak słusznie" zau
waża-A. SCHAFF — jest ciosem w'mo
ralizatorstwo. Zarówno w oficjalnie 
religijne, które uważa, że rozstrzygnęło 
wszystkie problemy, gdy uszczęśliwiło 
nas dekalogiem i nauczyło, że nie na
leży kraść ani zabijać etc., natomiast 
należy miłować swego bliźniego i czy
nić jeszcze parę -innych chwalebnych 
rzeczy, jak również w kryptoreligijne, 
które przekazuje, nam w szacie laickiej 
tę samą w istocie treść: absolutne na
kazy i zakazy (...) Gdzie moralistyka 
uważa-swe dzieło za zakończone, jako., 
że wypowiedziała sakramentalne na

kazy- i -zakazy, problem dopiero się za- ■ 
czy na” 3). • >

W sytuacji konfliktowej człowiek . 
staje -wobec konieczności wyboru, choć - 
wie, że każdy wybór jest zły..- Rozumie, • 
bowiem, że w tej sytuacji -^chowanie 
jednej zasady jest równocześnie prze
kroczeniem innej, że zachowanie reguły 
w stosunku do jednych: ludzi jest prze- 
kroczeniem jej w stosunku do innych. 
Jedynym rozsądnym wyjściem jest wy
bór mniejszego zła, czyli tego, co lep
sze, ale katolicki kodeks moralny gło
szący zasady absolutne nie jest mu po- * 
mocny w wyjaśnieniu tej sytuacji. Nić 
te nie może pomóc znajomość choćby 
najdokładniejsza wszystkich nakazów 
1 zakazów kodeksowych. Sytuacja kon
fliktowa stwarza problem, którego ka-

CZY, jednak w ten sposob nie sta-:- 
wia - się człowiekowi zbyt wiel
kich wymagań? Możliwe, że dla ' 

wielu są to wymagania, bardzo wielkie. 
Nie są one'jednak niczyim wymysłem, 
lecz koniecznością współczesnego życia,- 
które-obfituje ,w sytuacje bardzo trud
ne i niezwykłe. Zdarzają się wprawdzie 
jeszcze sytuacje względnie łatwe i ste
reotypowe, w których wystarcza tra
dycyjna wiedza o święcie i społeczeń
stwie dla powzięcia właściwej decyzji 
moralnej, ale takich sytuacji jest co
raz mniej ,i one nie stanowią próbie-, 
mu moralnego.

Dla rozwiązania problemów moral
nych konieczne jest nabywanie coraz 
szerszego zakresu wiedzy. Dziś każdy 
człowiek musi: posiadać wiedzę o spo-

JÓZEF KELLER religiafalc© złudne rohzanie problemów moralnych
I dochodzi do głosu religia, gotowa 
„pomóc rozumowi w rozwiązaniu za
gadki bytu”,, a w rzeczywistości usiłu
jąca narzucić mu „prawdy objawione”, 
które jakoby wyrażają najwyższą mą
drość i dają wyjaśnienie wszelkich 
trudności i wątpliwości. Odnosi się to 
szczególnie do takich spraw, ’ jak po
chodzenie świata, życia, człowieka, jak 
sens życia, cierpienia 1 śmierci, jak 
wolność, odpowiedzialność, sprawiedli
wość itd. Religia, a szczególnie religia 
katolicka, występuje . tu jako system 
gotowych odpowiedzi na pytania natu
ry ontologicznej, teoriopoznawczej i 
pade wszystko moralnej.

Jakie to sa odpowiedzi i na jakiej 
podstawie są formułowane?

I

CELEM wyjaśnienia stosunku re- 
ligii katolickiej do problematyki 
moralnej, zwłaszcza współczesnej, 

trzeba zwrócić uwagę na te jej -właści
wości, dzięki którym występuje jako 
system moralno-wychowawczy. Wia
domo, że religia ta kształtuje postawy 
moralne ludzi w oparciu o „absolutne 
prawdy i zasady”, że swoje postulaty 
realizuje dzięki stosowaniu zasady bez
warunkowego posłuszeństwa względem 
dyrektyw, którym przypisuje'pochodze
nie nadnaturalne i wartość absolutną. 
Na tej podstawie stworzyła kodeks 
moralny, czyli system określający u- 
prawnienia i powinności, oraz regula
min zawierający drobiazgowe nakazy 
1 zakazy obowiązujące w rozmaitych 
lytuacjach praktycznych. Zasada ko- 
deksowości jest cechą wielce charak
terystyczną dla katolickiej moralności.

JEST wszakże rzeczą nader jasną, 
że uwzględnienie . wszystkich sy
tuacji konkretnych jest zadaniem 

Biewykonalnym, gdyż niepodobna prze
widzieć wszystkich okoliczności, w ja
kich różni ludzie -muszą decydować 
O swoich zachowaniach. Kodeks moral
ności katolickiej ; nie ma przeto na 
względzie sytuacji konkretnych, lecz 
Idealne, które w jego założeniu mają 
służyć za wzór dla wszelkich możli
wych sytuacji praktycznych. Taka for-

tolicyzmie już w najstarszym okresie 
jego historii. Szczególnym „osiągnię
ciem” na tym polu były tzw. „księgi 
prawne i pokutne”, których ilość 
i znaczenie, począwszy od IX wieku, 
wzrastały bardzo szybko. Z nich wy
rosły później systematycznie ujęte 
„sumy o cnotąch i wadach”, a na tych 
wzorach zbudowano w okresie następ
nym pełny system moralności katolic
kiej.

Czy współczesna moralność katolicka 
zachowuje w dalszym ciągu formę ko
deksową, stworzoną w okresie późnego 
średniowiecza?

W IDOCZNE jest, że w porównaniu 
do moralności dawnych wieków 
dokonano w kościele poważnych 

Zmian, polegających przede wszystkim 
na rozszerzeniu zakresu przedmiotu. 
Szczególnie w ostatnich latach czynio
ne są wysiłki, by w ramy tej moralno
ści włączyć problemy, które rodzi 
współczesne życie. Formułuje się nowe 
dyscypliny teologiczne, tworzy- się „teo
logię historii”, „teologię pracy”, „teolo
gię rzeczywistości ziemskiej” itd. "

W ciągu ostatnich 70 lat stworzono 
tzw. katolicką doktrynę społeczną, w 
której określa się i uzasadnia stano
wisko kościoła względem spraw, spo
łecznych, politycznych i ekonomicz
nych. Widoczne są wysiłki zmierzające 
do rozbudowania dawniejszej próbie-, 
matyki moralnej, ochioszącej się do 
rodziny i wychowania, do szkoły i nau
czania, do pracy, płacy i ceny, do urzą
dzeń społecznych, oświatowych i kul
turalnych, do środków majowej komu
nikacji, do sportu, rozrywki itd.

O tych i wielu innych problemach’ 
toczono ożywione dyskusje na soborze 
i w prasie katolickiej. Szczegółowy 
wykaz tej problematyki znajduje się 
zwłaszcza w encyklikach, listach i prze- 
mówieniaeh Piusa XII. Dokumenty te
go papieża na tematy społeczne, wyda
ne przez A. Savignat w zbiorze pt. 
„Relations humaines et societć contem- 
poraine”. Paris 1956, obejmują 2500 
stron druku, a sam indeks haseł w nich 
omówionych zajmuje 150 stron. Na tej 
podstawie można by twierdzić, że ko-

być zachowywane we wszelkich sy
tuacjach.

Przy, takim założeniu, które wyraża 
Jedną z istotnych właściwości katoli
cyzmu, istnienie regulaminu moralnego 
nie jest rzeczą przypadku ani dziełem 
czyjejś woli. Nietrudno sobie wyobra
zić, czym byłaby ta moralność, gdyby 
■zrezygnowano w. niej z kodeksu. zaka
zów i nakazów i pozostawiono katoli-' 
kom swobodę decydowania o swoich 
zachowaniach. Moralność ta, Wyzbyta 
z obowiązku bezwarunkowego po
słuszeństwa, nie byłaby już moralnoś
cią katólięką, jako że zasada posłu
szeństwa kościołowi, jest zasadą na
czelną moralności katolickiej.

Zrozumiałe przeto są głosy autorów 
katolickich, którzy twierdzą, iż nie 
wolno zostawiać wiernych bez szczegó
łowych przepisów i opierać się na ich 
„dobrej Woli” i „sumieniu”, gdyż — 
w przekonaniu kościoła S'sumienie in
dywidualne nie jest bezbłędnym arbi
trem dobra i zła moralnego, przeciw
nie, ono często błądzi i prowadzi na. 
drogę występków. Z tego wynika,, ich 
zdaniem, konieczność ustalenia i „wy
cenienia” wzorów idealnych, które po
winny stanowić‘ kry terium dla oceny 
poszczególnych decyzji praktycznych. 
W każdym czynie’ człowiek powinien 
się odwoływać do. wzorów ustalonych 
w kodeksie moralnym, bo tylko w ten 
sposób może się ustrzec błędów i grze
chów. Z tego wynika, że kodyfikacja 
moralności nie jest dla kościoła tylko 
formą, z której mógłby zrezygnować 
celem dostosowania się do wymogów 
współczesnego życia.

Faktem jest jednak, że nowoczesne 
doktryny etyczne świadomie rezygnują 
z kodyfikacji dyrektyw moralnych i 
ograniczają się do wskazywania ogól
nie kierunku, do ukazywania celów i 
wzorów osobowych oraz do stwarzania 
sprzyjającej atmosfery dla działalności 
moralnej. Każdemu człowiekowi zaś 
zostawiają prawo i obowiązek decydo
wania o swoim losie, podkreślając przy 
tym ciężar ■ odpowiedzialności osobistej 
1 społecznej, za dokonany wybór. Ze 
względów moralnych i wychowawczych

I „dalekich”, ponieważ wszystko, । 
dzieje w świecie, jest bliskie każj 
niezależnie od tego, czy dziej! 
w Kongu, Wietnamie, na Kubie 
W południowej Afryce. WspólJ 
wiedza i technika dają, człowieka] 
ręki narzędzia tak silnego oddział 
nia, jakich dotychczas historia nil 
ła. Wskutek tego wzrosłą oga 
możność powodowania tak dobrl 
i zła, współczesny człowiek mai 
nbść uszczęśliwiać innych, ale 1 
wadzać na nich zło takiej skali, pj] 
do -tej pory nie myślano.

Fakt ten rodzi doniosłe konsekl 
natury moralnej, a i.przede wszl 
domaga się o wiele większego .pija 
odpowiedzialności za swoje da 
Jeśli daje się ludziom takie, możia 
to: jednocześnie trzeba żądać jod; 
odpowiedzialności równej skutkoffl 
-kie mogą wyniknąć z wykonani! 
zaniedbania przez .ich pewnych! 
ności, ,/Technika współczesna —j 
ważą' również A. GRZEGORCZV 
wielokrotnie potęguje każdą 1 
działalność. Najdrobniejszy nawśŚ 
posiada dziś nieobliczalną donii 
społeczną. Człowiek pragnący posl 
wać dobrze, musi- intensywnie 
rozmaite, daleko idące skutki sj 
czynów. Życie moralnie dobre wjń 
znacznie więcej intensywnego mys 
jż dawniej” 1).

PONADTO inaczej obecńiB 
dawniej wyraża się stś 
człowieka do innych. OM 

nie chodzi tylko o bezpośredniej 
takty osobowe — ta sfera nie jeśl 
najważniejsza w problematyce n 
nej. Ważniejsża jest-sfera oddział 
nia pośredniego. przez twprzenię « 
tjrwnej rzeczywistości i nowego śi 
(„Im bardziej skomplikowany staj 
ten świat — mówi trafnie B. ŚU 
DOLSKI — im -bardziej powsa 
staje się uczestnictwo ludzi w 
tworzeniu, im bardziej powiązani 
ją się jego ogniwa we wszystkich] 
dżinach i we wszystkich krajach] 
większa się staje odpowiedzialni 
dzi” *). Główna problematyka 
współczesnego człowieka jest żwiB
bezpośrednio z jego odpowiedzialni

świadomość społeczno -moralna a postępowanie
(Dokończenie ze str. 5) 

moralnym zdają się mieć duże nacze- 
nie w całokształcie indywidualnej 
świadomości moralnej. Są one ważną 
Wskazówką dla jednostki, informującą 
o możliwościach oraz prawdopodo
bieństwie akceptacji lub osądzania 
(określonych postępków.

Po trzecie — indywidualna świa
domość moralna człowieka zawiera 
nie tylko elementy poznawcze o spo
łecznych normach i’ wymaganiach opi
nii publicznej; o postępowaniu innych 
Judzi i swoim własnym. Jest ona tak
ie sumą określonych ustosunkować 
(Uczuciowych człowieka do świata spo
łecznego i samego siebie, jest przeży
waniem wszystkiego, co w świecię tym 
Jest ważne dla człowieka ze względu 
na jego potrzeby, zainteresowania itp. 
Stąd jej czynny i wybiórczy charak
ter. W rezultacie świadomość jest nie 
tylko wiedzą, lecz i oceną akceptującą 
lub negacją, dążeniem lub odrzuce
niem, jest wyrazem całokształtu kon
kretnego bytowania jednostki.

Sumując powyższe tezy można przez 
indywidualną świadomość społeczno- 
moralną, będącą odzwierciedleniem i 
wyrazem całokształtu warunków kon
kretnego bytowania jednostki, rozu

mieć właściwy człowiekowi poziom 
poznania i‘rozumienia społecznie wy
pracowanych idei i norm moralnych, 
wymagań opinii .publicznej bliższego 
1 dalszego środowiska w stosunku do 
postępowania ludzi, realnych stosun
ków spoleczno-moralnych w danym 
społeczeństwie i zachowań innych lu- 

• dzi, jak też samego siebie i własnego 
postępowania oraz dynamiczny stan 
jego ustosunkować uczuciowych do 

ś poznanych idei i norm, wymagań opi- 
nii społecznej, realnych stosunków 

J międzyludzkich w społeczeństwie, do 
społeczeństwa, innych ludzi i samego 
siebie. Na tak rozumianą świadomość 

•- społeczno-moralną człowieka mogą 
składać się rozmaite treści szczegóło
we oraz rozmaite ich stany zmienne, 
wzajemnie powiązane (np. wiedza, 
poglądy, przekonania,. ideały, uczucia).

Trzeba zwrócić uwagę na okolicz
ności, że tak rozumiana indywidualna 
świadomość moralna może być u po
szczególnych osób wewnętrznie sprze
cznym, niezintegrowanym „obrazem1* 
moralności społecznej. Sprzeczności 
mogą istnieć zarówno w zakresie tre
ści, gdy człowiek dostrzega sprzeczno
ści między społecznymi normami mo
ralnymi a wymaganiami opinii pu
blicznej oraz stopniem przestrzegania

Jednych I drugich w postępowaniu 
ludzi, instytucji społecznych i swoim 
własnym. Sprzeczności mogą Istnieć 
także między stanami świadomości; 
np. wiedzą a przekonaniami, a ideała
mi lub uczuciami Człowieka. .Mogą 
też zachodzić sprzeczności wewnątrz 
poszczególnych stanów, np. człowiek 
może posiadać sprzeczne pojęci.a mo
ralne, sprzeczne przekonania, uczucia 
Itp. wobec jakiejś kwestii lub postęp
ków ludzi.

Tę okoliczność trzeba brać pod 
uwagę w pracy wychowawczej i dą
żyć do złagodzenia tych sprzeczności 
w świadomości człowieka poprzez 
właściwe wyjaśnienie sprzeczności w 
moralności społecznej (dla jednostki 
obiektywnej).

Definicja powyższa ma niewątpliwie 
wiele braków i może budzić szereg 
wątpliwości. Niemniej jednak stanowi 
pożyteczne narzędzie orientacji. Za
wiera pewne rozróżnienia, dzięki któ
rym' można względnie konkretnie po
dejść do zadań w zakresie kształto
wania świadomości moralnej.

Zwraca uwagę, że w kształtowaniu 
świadomości indywidualnej ludzi na-; 
leży uwzględniać zagadnienie norm i 
idei moralnych; wymagań opinii pu
blicznej różnych środowisk; rzeczywi-
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tolicki kodeks moralny nie tylko nie 
rozwiązuje, lecz nawet nie dostrzega; 
Są to bowiem dwie płaszczyzny nie 
przecinające się z sobą: kodeks moral
ny jest na jednej płaszczyźnie, a pro
blem moralny na drugiej.

CZY z tego wynika, że żadne 
wskazówki i perswazje nie są 
w stanie dosięgnąć istoty proble

mu moralnego? Z pewnością tak nie 
Jest. Może go- dosięgnąć, wyjaśnić i do
pomóc w dokonaniu właściwego wybo
ru życzliwa rozmowa, rozumna argu
mentacja, podanie odpowiednich wzo
rów i przykładów. Tego typu argu
mentacja, szczególnie gdy jest wyra
zem opinii określonego środowiska 
społecznego, może, w dużej mierze do
pomóc w rozwiązaniu trudnych pro
blemów moralnych.

Nie wynika stąd również, że należy 
odrzucić lub zlekceważyć wszelkie 
normy moralne. Wiadomo, że normy 
są powszechnie uznawane za podsta
wową część systemu etycznego, jako że 
spełniają rolę drogowskazu. Normy te 
jednak nie mogą być pojmowane jako 
absolutne. Wiadomo bowiem, żę w 
praktycznym postępowaniu rodzą się 
ustawicznie wątpliwości i pytania, jak 
się ustosunkować -do normy, czy należy 
ją zachować w całej rozciągłości, czy 
tylko częściowo, czy tez należy zasto
sować normę przeciwną. I na nic się 
nam w takich przypadkach przyda za
sada, że normy muszą być zawsze 
i wszędzie zachowane. Wiadomo prze
cież, że nie zawsze trzymanie się obo
wiązującej normy spotka, się z uzna
niem społecznym,' znamy aż nadto do
brze przypadki, kiedy wielcy zbrodnia
rze tłumaczyli się, iż trzymali Się wier
nie dyrektyw; które ich obowiązywały. 
Żadna norma nie jest w stanie określić 
warunków konkretnej sytuacji, jej 
funkcja nie sięga tak daleko. Wybór 
i decyzja należy do samego człowieka. 
Decyzję takie, rzecz jasna, wymagają 
dojrzałości moralnej szczególnie w sy
tuacjach niezwykłych, gdzie naśladow
nictwo nie ma. zastosowania i gdzie 
zawodzą dotychczasowe nawyki i ste
reotypy myślowe.

łeczeństwie i kierunku jego rozwoju, 
wiedzę o szerokim świecie, a nie tylko 
o najbliższym otoczeniu. Istnieje bo
wiem bezpośredni związek moralności 
z wiedzą. Sądy opisowe, w których 
Wyraża się. wiedza o świecie i społe
czeństwie, służą jako pomoc do właści
wej interpretacji norm moralnych. Na
leżyte zrozumienie i zastosowanie nor
my jest uzależnione nie tylko od przy
jętej hierarchii wartości, lecz także od 
uznanego światopoglądu^ od wiedzy i 
znajomości konkretnej sytuacji. W za
leżności od zdań opisowych można z tej 
samej normy wyprowadzać wskazania 
szczegółowe, nawet z . sobą sprzecz
ne. Wiedza, ., wyrażana w sądach opi
sowych, ułatwia dokonanie należyte
go wyboru w sytuacjach praktycznych.. 
Podobną- pomoc dają założenia ideolo
giczne, które sprawiają, że normy przy
bierają postać jaśniejszą, ' wyrazistszą- 
.i konkretniejszą. Wszystkie te elemen
ty wszakże stanowią tylko pewne u- 
łatwienie, a nie czynnik, który by 
mógł zastąpić człowieka w dokonaniu 
wyboru. Decyzje należą do niego.; on 
sam musi "'decydować i ponosić odpo
wiedzialność za dokonany wybór.

W A tym tle widoczna jest nieprzy
datność katolickiego kodeksu 
moralnego dla rozwiązywania 

problematyki moralnej. Kodeks ten bo
wiem usiłuje ■wyręczyć człowieka w 
podejmowaniu decyzji, podaje mii go
towe rożwiązania, które należy tylko 
j,wcielać w życie”.

„Żyjąc w przekonania — przyznaje 
GRZEGORCZYK — że w ogóle pra

wo moralne zostało nam dane przez 
Boga, ze jest- dobrze interpretowane 
przez duchowieństwo, ma się życie nie
wątpliwie Wielce ułatwione. W wielu 
.wypadkach wystarcza już..tylko racjo-: 
balistyczna .dedukcja. Intuicją moral
na może nawet częściowo zanikać, nie 
jest bowiem używana. Jej miejsce za
stępuje dedukcja i aatorytet . podawa
nych norm”'1).

Katolicki kodeks moralny- nie roz
wiązuje więc problematyki moralnej, 
lecz ją „unicestwia” i odsuwa w ten 
sposób, że rozstrzyga o niej autoryta- 

(Dokończenie na str. 8)j

cżeństwa i własnym postępowa-. 
g • g jednostki trzeba zwalczać, zmie-

mTrA a lePsze- Wskazywać trzeba
Nlrwzory, ku którym człowiek i 

czeństwo powinni zmierzać, aby 
nki między ludźmi stawały się 

rtej (realnej) moralności spoler lepsze i sprawiedliwsze, ' 
stosunków międzyludzkich, postę?uzi więc o - kształtowanie ide- 
innych ludzi itp, oraz postępo^noralpych ludzi. Tylko tak sze- 
Jednostki, której świadomość MRzumiane kształtowanie indywi- 
Jemy. W działalności tej trzeba świadomości społeczńo-moral- 
tować prawidłową wiedzę (pozna^cnowanków w połączeniu z 
rozumienie) o tym, jaki jest Rwaniem u nich właściwych 
społeczeństwo, jacy są inni ludWyczajeń, nawyków i form po
tny -.sami, jak w tym świecie przyniesie pożądane ęfek-
postępówać zę względu na intWhowawczę w postaci znacznej 
społeczne, interesy innych ludzi i10pcl.myśli i czynów, świadomo- 
sze własne. Jednocześnie trze® P°s‘?powania.
uczyć prawidłowego z punktu -
nia .zasad socjalizmu wartościo^łćEMZALEŻNÓSCI I DYSPRO- 
wymienionych zjawisk z zakresu^J^'MIĘDZY ŚWIADOMOŚCIĄ 
ralności społecznej (funkcjonW^-ENĄ A POSTĘPOWANIEM 
norm i- kodeksów etycznych, wy® CZŁOWIEKA 
opinii publicznej, realnych -7
moralnych) 1 własnego postępow°mo Jednak, iż trwałość owych 
odróżniania tego, co jest w J^^owawczych, o których 
bre i złe. To znaczy kształtować wyżej, .będzie zależeć
ba prawidłowe socjalistyczne “ ““^tywńych, ękonomićz- 
gpołeczno-moralne ludzi. ^spofecznych warunków, w któ- 

Ponadto należy troszczyć się fe wni-eł™ działają, oraz od 
aby formować właściwe przek® DF7f,7 os°bowości kształto- 
wychowanków o tym, co dobre as człowieka. Owe wa-
akceptujący intelektualny i uczu®e ■ y he 1 subiektywne, jeśli 
stosunek do tego, co dobre, i 'gej lud?!Z “eśc1^ świadomości 
tywny do tęgo-,- co jest złe- W konkmin spowodować,
ności społecznej i własnym P„iyó fo-ndrio ^^ćpowanie może 
waniu. Na powyższej podstawie _e ,z ich świadomością, 
leży ukazywać, co w życiu m°ri stopień zgodności po

stępowania ludzi, z poziomem ich 
świadomości moralnej, to jak wska
zują na tó badania — mogą wystę
pować w tym zakresie u jednego 
człowieka w różnych kwestiach, mo
ralnych lub u różnych ludzi w tych 
samych kwestiach moralnych nastę
pujące przypadki-:

O pełnej zgodności wysokiego po- 
siomu świadomości z wysokim pozio
mem, postępowania;

@ pełnej zgodności niskiego pozio
mu świadomości z niskim poziomem 
postępowania moralnego;

© niezgodności in plus, kiedy po
stępowanie rzeczywiste człowieka jest 
poprawniejsze . niż jego świadomość';

® niezgodności in minus, kiedy po
stępowanie jest mniej poprawne niż 
świadomość człowieka. .
. Wymienione niezgodności między 

świadomością moralną ą postępowa
niem niektórych ludzi próbuje się 
tłumaczyć w literaturze pedagogicznej 
i psychologicznej rozmaicie. Mogą one 
być wynikiem:

© przymusu zewnętrznego (nacisku 
Sytuacji lub ludzi), któremu człowiek 
w konkretnych okolicznościach podle
ga;

® sprzecznej atmosfery moralnej w 
różnych grupach społecznych, w któ
rych człowiek-przebywa (dom, szkoła, 
grupa' rówieśników, zakład pracy,, 
grupą, przyjaciół itp.);

© naśladowania postępowania In
nych łudzi;

@ sprzeczności między • • znanymi

człowiekowi normami moralnymi (np. 
eJiię należy kłamać” — „nie należy 
mówić prawdy .człowiekowi ciężko 
ehofemu”, „bądź życzliwy wobec lu
dzi” — „bądź życzliwy wobec życzli
wych tobie” itp.);

CŚ pomieszania pojęć (nakaz pomo
cy innym i np. podpowiadanie);e braku. odpowiednich przyzwycza
jeń i nawyków postępowania;

@ sprzeczności między sferą inte
lektualną a sferą emocjonalną i mo
tywacyjną człowieka.

Coraz. bardziej upowszechnia się 
pogląd, iż -za niedoskonałością postę
powania ludzi kryje się niedoskona
łość ich świadomości. Pogląd'ten prof. 
dr B. Suchodolski sformułował nastę
pująco w artykule „O wychowaniu 
młodzieży Studiującej”: „ w, niedosko
nałości moralnego i społecznego po
stępowania można zawsze wykryć 
niedoskonałość wiedzy, niepełność 
przekonania, fałszywość rozumienia 
rzeczywistości i jej potrzeb”*). Ten 
punkt widzenia potwierdzają empiry
czne i eksperymentalne badania peda
gogiczne i psychologiczne. Badania te 
pozwoliły stwierdzić między innymi, 
Że:

@ Jest rzeczą niemożliwą wychować 
pod względem moralnym człowieka, 
wdrgżyć go -do właściwego postępo
wania, jeśli nie kształtuje się jedno
cześnie jego świadomości;, spoleczno- 
-moralncj; .

© kształtowanie u ludzi właściwych 
pojęć, poglądów, przekonań, ideałów, i

uczuć społeczno-moralnych ma dodat
ni wpływ na ich postępowanie, jeśli 
pozostałe warunki ich sytuacji życio
wej i ' osobowej są' jednakowe;

© ludzie charakteryzujący się wy
sokim poziomem świadomości społe- 
czno-moralnej na ogół lepiej .pod 
względem moralnym postępują niż 
ludzie o niskim poziomie świadomo
ści.

Są to .bardzo ważne dla pedagogiki 
ustalenia^ bowiem dowodzą one, żę 
wpływanie ną świadomość ludzi jest 
jedną z właściwych dróg wychowania 
moralnego, chociaż nie jest to droga 
jedyna

W--obecnych czasach rola świado
mości społeczno-moralnej ludzi w re
gulacji ich postępowania niepomier
nie wzrasta w związku ż rozszerzają
cym się ciągle zakresem odpowie
dzialności człowieka za losy świata, w 
którym żyje i który tworzy, w zwią
zku z coraz burzliw/szym rozwojem 
nauki i techniki, coraz większą złożo
nością życia społecznego i sytuacji 
jednostki oraz wyłaniającymi się stąd 
nowymi problemami moralnymi. Tyl
ko człowiek dostatecznie świadomy 
czasów, w których żyje, potrzeb bu
dującego socjalizm społeczeństwa, za
sad współżycia z ludźmi — będzie w 
stanie dokonywać trafnych wyborów 
moralnych, i.aktywnie walczyć z bra
kami- w moralności społecznej.

*) „Zycie Szks*!-/ Wyższej” r. 1958, nr ]«
B. 18,
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(Dokończenie ze str. 7)

tywnie bez oglądania się na przekona
nia ludzi w niej uwikłanych. Takie 
,,rozwiązanie” problematyki moralnej, 
rzecz jasna, nie jest w stanie zlikwido
wać w świadomości ludzi rozterki we
wnętrznej, jaką powoduje przeżywa
nie trudności i konfliktów. Może ją je
dynie przytłumiać, a przez to jeszcze 
bardziej gmatwać i potęgować.

II

OBOK wymienionych, istnieją inne 
równie podstawowe racje okre
ślające stosunek religii katolic

kiej do współczesnej problematyki mo
ralnej. Nie budzi przede wszystkim 

religia jako złudne rozwiązanie...
wątpliwości, że religia, która kieruje 
myśl ludzi do jakiegoś innego świata 
niż obecny i traktuje „życie doczesne” 
tylko -jako drogę ku wieczności, nie 
dotyka sedna problemów moralnych 
Właściwych ludziom,, którzy uznają, że 
należy czynić wszelkie wysiłki, celem 
takiego zorganizowania spraw „tego 
świata”, by go uczynić swoim światem 
i swoją ojczyzną, bez oglądania się na 
jakieś życie poza grobem. Wiadomo, że 
religia, która uznaje, iż człowiek zo
stał stworzony i wskutek tego jest isto
tą zależna,, zdaną całkowicie na pomoc 
sił nadprzyrodzonych, nie jest w stanie 
dać zadowalającej odpowiedzi na pyta
nia natury moralnej człowiekowi, któ
ry rozumie, że jego zdaniem jest two
rzenie samego siebie i swego świata 
w poczuciu pełnej odpowiedzialności 
za jego wartość.

“■kj IE budzi także wątpliwości, że 
religia, która wyalienowała 
wszystkie dobre i szlachetne ce

chy z człowieka i ulokowała je w poję
ciu Boga, nie może wyjaśnić genezy 
dobra moralnego ludziom, którzy uzna
ją się za jego twórców i nosicieli. W tej 
przekonaniu bowiem wszelka dobroć 1 
doskonałość istnieje tylko w Bogu, a 
jeśli znajduje się w człowieku, to tylko 
jako odbicie przymiotów boskich, jako 
skutek „uczestnictwa człowieka w Bo
gu”.

Z drugiej strony, religia, która 
głosi, że zło fizyczne, takie jak 
wojna, kalectwo, choroba, śmierć, 
rozmaite inne dolegliwości i nie- 
nieszczęścia dotykające ludzi, jest zja
wiskiem zamierzonym i spowodo
wanym przez Boga dla zrealizowania 
jakichś ważnych skutków w świecie, 
nie jest w stanie wyjaśnić człowieko
wi sensu istnienia tych zjawisk ani 
wskazać mu środków do ich zwalcza
nia. Jeśli bowiem głosi, że sprawcą ich 
jest Bóg, to uznaje, że są one potrzeb
ne, mają swój dobry sens i spełniają 
jakąś ważną i pozytywną funkcję w 
rozwoju Świata. Ponadto, religia, któ
ra nakazuje przyjmować dobro i zło 
jako „pochodzące z ręki boskiej” nie 
może mieć zrozumienia dla walki lu
dzi ze złem, ani nie może wskazywać 
drogi likwidacji zła powstającego z 
nieznajomości sił przyrody i z nie
sprawiedliwych stosunków społecznych. 
Zamiast odpowiedzi na takie pytania 
religia zapewnia ludzi, że ziszczenie 
zasady sprawiedliwości i szczęścia nie 
nastąpi w „tym życiu, lecz dopiero w 
przyszłym”.

Ttkl IETRUDNO wymienić jeszcze 
IW szereg innych cech właściwych 

dla religijnego ujmowania spraw 
„tego świata”. Można by tu wymienić 
przede wszystkim te cechy, które wy
rażają humanistyczny charakter prob
lematyki moralnej, a których nie znaj
dujemy w religii z tej podstawowej 
racji, że religia z natury rzeczy posia
da charakter teocentryczny a nie an- 
tropocentryczny.

Te i im podobne stwierdzenia znaj
dują wyraz i uzasadnienie w katolic
kim pojmowaniu obowiązków moral
nych, jako „obowiązków względem 
Boga: względem siebie i w-zględem 
bliźnich”.

OKREŚLENIE „obowiązków wzglę
dem Boga” prowadzi, rzecz zro
zumiała, do oderwania człowie

ka od rzeczywistej problematyki mo
ralnej. W ten też sposób następuje 
istotna zmiana samej tej problematyki 
i jej związku z życiem społecznym. 
Przez nakazywanie tego rodzaju „obo
wiązków” jako moralnych, religia ka
tolicka stwarza fikcyjną problema
tykę, którą następnie w swoisty spo
sób „rozwiązuje”.

Moralność w takim zrozumieniu nie 
obejmuje właściwej problematyk! spo
łecznej, lecz problematykę religijny, 

wszystko jest w niej określane i regu
lowane „na wzór boski”, wszystkie 
podstawowe pojęcia są zapożyczane z 
„pojęcia Boga” i ze „stosunku Boga do 
świata”. Takie kategorie moralne, jak 
sprawi dliwaść, miłość, wolność, do
bro, dobroczynność itd., są traktowane 
jako odbicie przymiotów boskich. Or
ganizacja życia społecznego jest uzna
wana za dobrą i odpowiadającą „natu
rze ludzkiej” tylko wtedy, kiedy jest 
realizacją „porządku boskiego”. Tylko 
należyte ułożenie stosunków „pomię
dzy człowiekiem i Bogiem” daje gwa
rancję należytego uregulowania spraw 
jednostkowych i społecznych. Z tego 
wynika, że „rozwiązywanie” problema
tyki- moralnej w religii katolickiej po-

•lega na swoistej interpretacji proble
mów fikcyjnych wytworzonych przei 
tę religię.

BEZ związku z życiem społecznym 
jest również katolickie pojmo
wanie „obowiązków względem 

samego siebie”. Pogląd ten wiąże się 
z tradycyjnym rozwiązaniem kształce
nia charakteru jako kształceniem in
dywidualności w oparciu o wartości 
religijne. Jego celem miało być wyro
bienie hartu i „cnót osobistych”, o któ
rych mówi się wiele w teologii moral
nej. Jasną jest rzeczą, że kształcenia 
charakteru jest jednym z ważnych za
dań wychowawczych w każdej epoca 
historycznej, każdy system wychowaw
czy troszczy się o kształtowanie ludzi 
zdyscyplinowanych, wytrwałych, pun
ktualnych, odważnych itd., czyli stara 
się o wykształcenie cech, które mogą 
mieć znaczenie w każdych warunkach 
historycznych.

Trzeba wszakże wyjaśnić, że te ce
chy same z siebie nie są wartościami 
moralnymi, gdyż mogą mieć zastoso
wanie zarówno do działań społecznie 
cenionych, jak i potępianych. Pielęgna
cja tych cech jest działalnością moral
ną tylko wtedy, gdy wiąże je z korn 
kretnymi sytuacjami społecznymi. 
Kształtowanie np. odwagi w odniesie
niu do sytuacji, w której trzeba wy
nieść dziecko z płonącego domu, kiedy 
trzeba realizować określone zadania 
produkcyjne, wskazać na sprawców 
jakiegoś zla społecznego itd. jest cał
kiem czym innym, niż pielęgnowanie 
jakiejś abstrakcyjnej idei odwagi, któ
ra nie ma konkretnego punktu odnie
sienia. W pierwszym przypadku odwa
ga jest związana z wykonaniem okreś
lonych zadań społecznych, w drugim 
natomiast — jest cechą bezprzedmio
tową, która może się odnosić do czy
nów dobrych lub złych. To samo nale
ży powiedzieć o wszystkich innych ce
chach wymienionych przy procesie 
ksżtałcenia charakteru. Są one wielce 
użyteczne, kiedy są rozwijane w okreś
lonym kontekście społecznym, a nie 
tylko z myślą o samym sobie.

Religia katolicka mówiąc o „obowiąz
kach względem siebie”, traktuje tego 
rodzaju cechy przede wszystkim jako 
środek do zdobycia własnej doskona
łości w sensie religijnym. „Obowiązki 
względem siebie" podporządkowuje za
sadzie zależności człowieka od Boga, 
stąd nie rozwiązuje w ten sposób prob
lematyki moralnej, lecz religijną, po
dobnie jak przy omawianiu „obowiąz
ków względem Boga”.

POZOSTAJE jeszcze sfera „obo
wiązków względem bliźnich”, 
czyli sfera działalności społecz

nej. a więc moralnej we właściwym 
znaczeniu. Jaki jest stosunek religii 
katolickiej do tego rodzaju problemat 
tyki?

ISTOTNYM i nadrzędnym prawem 
określającym moralną postawę czło
wieka jest, według niej, spełnienie 

powinności względem Boga. To jest 
najwyższe zadanie i najważniejsza po
winność, której wszystko inne musi 
być podporządkowane. Można to wy
kazać na podstawie licznych przykła
dów. Tak więc, zakazuje się użyć na
wet drobnego kłamstwa dla powstrzy
mania bliźniego od wielkiego występ
ku, gdyż w żadnym przypadku nie go
dzi się wykonać czynu zabronionego 
prawem boskim, a każde kłamstwo 
jest tym prawem zakazane. Inny przy
kład: nie wolno dokonać przerwania 
ciąży nawet wtedy, kiedy wiadomo, że 
nastąpi nieuchronna śmierć nie tylko 
płodu, lecz i matki — nie wolno tego 
uczynić, gdyż prawo boskie zabrania 
przyczyniać się „pozytywnie” do śmier
ci niewinnego. Inny przykład: nie wol
no ograniczać przyrostu naturalnego 
przez stosowanie środków antykoncep

cyjnych, choć wiadomo, że rodzice nie 
są w stanie wychować takiej liczby 
dzieci i że nieograniczony przyrost 
ludności-grozi podkopaniem gospodar
czych podstaw państwa — nie wolno 
tego czynić, ponieważ prawo boskie 
zakazuje stosować tego rodzaju środki. 
Przykłady można mnożyć. Wykazują 
one, że religia katolicka „rozwiązuje” 
problematykę moralną nie na podsta
wie zasad i wymogów życia społeczne
go. lecz na podstawie własnych zało
żeń religijnych.
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PLEBISCYT CZYTELNICZY „DRUŻYNY" I „GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO,,
Twórczość dla dzieci i młodzieży w 

takich dziedzinach jak literatura pięk
na, światopoznawcza, film, plastyka, 
teatr telewizja,- muzyka — rozwija 
sje w naszym kraju z różnym nasile
niem. Na przykład literatura dla dzie- 

i ci rozwijała się bujnie w minionym 
20-leciu, książki z tego zakresu zajmu
ją poczesne miejsce w produkcji wy
dawniczej. Niektórzy wybitni pisarze, 
a także plastycy, poświęcają swój ta
lent tworząc dla najmłodszych.

Ale nawet w tej dziedzinie, ma
jącej za sobą niemałe tradycje — 
autorzy książek borykają się z prze
szkodami. A cóż dopiero piszący np. 
dla telewizji...

Dla nauczycieli, a więc tych, którzy 
wychowując i kształcąc młode poko
lenie, oczekują ’ w swej trudnej dzia
łalności pomocy tak ze strony lite
ratury, jak teatru, filmu czy TV, roz- 

, wój wszystkich tych dziedzin twór
czości ma ogromne znaczenie. Zwła
szcza dziś, gdy szkoła polska reali

zuje program nowej reformy, gdy 
nauczyciele wespół z dorosłym spo
łeczeństwem czynią wysiłki, aby wy
chowanie dzieci i młodzieży było jak 
najbardziej wszechstronne, by odby
wało się w bezpośrednim kontakcie 
ze współczesnością, dla jej potrzeb 
i dobra.

Twórczość dla dzieci i młodzieży 
jest dziedziną, w której program i 
treść ideowo-wychowawcza są waż
kim czynnikiem w kształtowaniu po
staw młodego odbiorcy. Staraniach za
angażowanie w problematykę polskiej 
współczesności są niewątpliwie trud
niejsze w tym zakresie nie tylko z u- 
wagi na to, że na tym polu działa 
stosunkowo niewielu twórców. Decy
dują o tym także inne czynniki, jak 
np. stopień trudności czy też możli
wości nawiązania bezpośredniego kon
taktu z młodzieżą.

Sądzimy, że postulaty odbiorców 
zajmują i mogą zajmować poczesne

miejsce. Mogą one wpływać na zain
teresowania twórców, mogą pomóc im 
w podjęciu decyzji, jaki temat napraw
dę potrzebny warto podjąć. Dla tych 
wszystkich, którzy o podobnych pro
blemach myślą, dyskutują w gronie 
dorosłych lub z młodzieżą, redakcje: 
harcerskiego tygodnika „Drużyna” 
oraz „Głosu Nauczycielskiego” — ogła
szają plebiscyt czytelniczy pod hasłem:

„MOJ TEMAT DLA TWÓRCY”

• Do udziału w plebiscycie zapra
szamy nauczycieli wszystkich typów 
szkół i stopni.. Zapraszamy . zarówno 
polonistów, jak matematyków, histo
ryków czy fizyków. Z radością też wi
tamy wypowiedzi studentów, SN oraz 
ich wychowawców. Równie cenne bę
dą . dla nas wypowiedzi .nauczycieli- 
instruktorów ZHP czy też opiekunów 
lub działaczy innych organizacji mło
dzieżowych działających na terenie 
szkoły lub poza nią.

O Do udziału w plebiscycie zapra
szamy też młodzież. Liczymy na Waszą 
— nauczycieli — pomoc w tym zakre
sie. Może się ona wyrazić w podsunię
ciu młodzieży tematu naszego plebi
scytu i zebraniu od niej opinii i wy
powiedzi na piśmie czy to np. w trak
cie lekcji wychowawczej, może spe
cjalnej klasówki, czy też na zbiórce 
drużyny ZHP lub zebraniu innej or
ganizacji młodzieżowej.
• Wasz i Waszych wychowanków

„temat dla twórcy” to przede wszyst
kim jak sądzimy ■— współczesność. 
Tym razem nie chodzi nam o krytykę 
tego, co już zostało zrobione. Potrzeb
ne są postulaty, propozycje Wasze i 
młodzieży. Oczekujemy na rezultaty * e

Waszych rozmyślań, wyniki konfron
tacji naszych twórców z polską. rze
czywistością i jej potrzebami. Mate
riały chcielibyśmy przekazać zarówno 
pisarzom, jak dramaturgom czy sce
narzystom filmowym. Zarówno tym, 
którzy wzbogacają polską literaturę 
piękną czy światopoznawczą, jak i film, 
plastykę, telewizję i muzykę. Niech 
więc Wasze propozycje dotyczą wszys
tkich wymienionych dziedzin twór
czości.
e Do podobnych poszukiwań chcie

libyśmy zachęcić. Was w zakresie te
matyki dotyczącej przeszłości naszego 
kraju, zarówno tej niedawnej, jak i 
odległej. Liczne dyskusje nad rolą hi
storii w wychowaniu wykazały, jak 
wiele jest tu do zrobienia. W podej
mowanej przez twórców problematy
ce nadal dają się zauważyć liczne lu
ki dotyczące naszych postępowych 
tradycji dawnych i najnowszych. To 
samo dotyczy twórczości w zakresie 
wszystkich wymienionych wyżej dzie
dzin.

• I wreszcie przyszłość. Ten temat 
zdobył sobie zwłaszcza młodzież. Lo

ty kosmiczne pierwszych ludzi pobu
dziły fantazję młodych. Każda książ
ka, film, audycja telewizyjna o tej 
tematyce jest pochłaniana przez 
dzieci i młodzież. A jakie są Wasze 
propozycje dla twórców?

WARUNKI KONKURSU
Uczestnikiem plebiscytu może być 

wychowawca (jako autor postulatu 
lub organizator wypowiedzi młodzie
ży), a także uczennice i uczniowie.

Uczestnik powinien przesłać w ter
minie do dnia 15 marca bieżącego ro
ku pod adresem jednej z redakcji 
swoje postulaty ■ (lub postulaty mło
dzieży) wobec twórców z następują
cych dziedzin: literatura piękna, 
światopoznawcza, film, plastyka, 
teatr, telewizja, muzyka (m. in. pio
senka). Nadesłany materiał powinien 
zawierać konkretne propozycje tema
tów lub problemów, które twórcy 
mogliby podjąć. Objętość wypowiedzi 
nie powinna przekraczać 3—4 stron 
maszynopisu.

Adresy redakcji: „Drużyna”, War
szawa, uk Wiejska 17; „Głos Nauczy
cielski”, Warszawa, uk Spasowskie- 
go 6/8.

Uczestników plebiscytu prosimy g 
podanie, obok imienia i nazwiska, do
kładnego adresu miejsca zamieszkania 
oraz o dopisek na kopercie „Plebiscyt 
czytelniczy”.

Wśród indywidualnych uczestników, 
a także organizatorów wypowiedzi 
młodzieży rozlosowane zostaną nagro
dy łącznej wartości 20 tysięcy złotych. 
Niezależnie od nagrody, drukowane 
prace będą honorowane, zgodnie z obo
wiązującymi stawkami autorskimi.

Organizatorzy konkursu zastrzegają 
sobie wyłączne prawo dysponowania 
materiałami konkursowymi. Nie prze
widuje się też zwracania materiałów 
uczestnikom plebiscytu.

Po zakończeniu plebiscytu i ogłosze
niu wyników nadesłany materiał zo
stanie opracowany i przekazany przez 
przedstawicieli obu redakcji zaintere
sowanym osobom i instytucjom.

rekrutacja na studia dla pracujących w zakresie sn
Przypominamy, że w bieżącym roku 

przyspieszone zostały terminy przepro
wadzania rekrutacji na zaoczne, wie
czorowe i eksternistyczne studia w za
kresie SN.

Podania — z określeniem rodzajów 
studiów (zaocznych, wieczorowych, 
eksternistycznycl?) oraz ich kierunku 
—- kandydaci powinni przesłać drogą 
służbową do wydziału oświaty i kul
tury do dnia 28 lutego.

Do podania należy dołączyć: świa
dectwo dojrzałości lub świadectwo 
równorzędne, odpis skróconego aktu 
urodzenia, a mężatki również odpis 
SKroconego aktu zawarcia związku 
małżeńskiego (zamiast tych dokumen
tów kandydat może przedłożyć dowód 
osobisty do wglądu), 3 fotografie, pod
pisane i poświadczone przez zakład 
pracy.

Dokładny wykaz studiów nauczyciel- 
* , z uwzględnieniem kierunków,

które mogą być przyjęci kandy- 
. c1’ P°siadają wydziały oświaty i kut

ry. w wydziale oświaty mogą rów- 
lez nauczyciele otrzymać informatory, 

i-tA przez Ministerstwo Oświaty, 
"’ch wszyscy zainteresowani 

ą wyjaśnienia dotyczące; zasad 
aoboru kandydatów na studia dla pra- 
,,^Cych:. organizacji studiów; ulg i 
rń1nWK!e2 słuchaczy; adresy poszcze- 
nveh'SN' z Podaniem prowadzo- 
ujcn kierunków studiów.

Rekrutacja obejmuje kandydatów na 
zaoczne, wieczorowe i eksternistyczne 
studia w zakresie SN o kierunkach 
przedmiotowych (jeden lub dwa przed
mioty występujące w programie szko
ły podstawowej), na kierunki wycho
wania przedszkolnego z nauczaniem po
czątkowym, opieki nad dzieckiem z 
nauczaniem początkowym, na SN za
wodowe o kierunkach rolniczych, go
spodarczych, odzieżowych, mechanicz
nych, elektrycznych i komunikacyj
nych oraz na kierunki z zakresu peda
gogiki specjalnej.

Na studia dla pracujących (zaocz
ne, wieczorowe i eksternistyczne) 
przyjmowani • są kandydaci bez egza
minu wstępnego.

Warunkiem przyjęcia na studia 
jest:

© wykazanie się co najmniej ro
czną, pozytywnie ocenioną przez wła
dze szkolne, praktyką w określonym 
typie szkoły lub placówki oświatowo- 
wychowawczej oraz

© otrzymanie z wydziału oświaty 
I kultury skierowania na dane SN i 
kierunek studiów.

Wydziały oświaty i kultury mają 
uzgodniony z kuratorium okręgu 
szkolnego powiatowy plan dokształ
cania nauczycieli szkół podstawowych, 
wychowawczyń przedszkoli i wycho

wawców innych placówek oświatowo- 
wychowawczych (kuratoria posiadają 
podobne plany dotyczące szkół i pla
cówek bezpośrednio im podległych).

Zatem przy kierowaniu kandydatów 
na studia uwzględnione będą — wy
nikające z planu dokształcania nau
czycieli — potrzeby szkół i placówek 
oświatowo-wychowawczych.

Wydane w dniu 7 stycznia 1965 ro
ku zarządzenie ministra oświaty mó
wi między innymi, że przy określaniu 
kierunku i formy studiów, na które 
kandydat zostaje skierowany, inspek
tor szkolny powinien przestrzegać na
stępujących wytycznych:

© kandydat powinien być w zasa
dzie skierowany na studia dla pra
cujących o kierunku odpowiadającym 
przedmiotom, których uczy w szkole 
i w których osiąga pozytywne wyniki 
lub których będzie uczył od początku 
najbliższego roku szkolnego albo na 
studia o kierunku odpowiadającym 
wykonywanej pracy wychowawczej;

© przy kierowaniu na studia dla 
pracujących o kierunku artystyczno- 
technicżnym należy brać pod uwagę 
niezbędne do podjęcia studiów uzdol
nienia i umiejętności kandydata;

© pierwszeństwo w skierowaniu na 
studia dla. pracujących w zakresie 

studium nauczycielskiego o kierun
kach dla nauczycieli szkół podstawo
wych należy dać tym nauczycielom, 
którzy będą pracować w 8-klasowych 
szkołach podstawowych.

Poza tym w wydanych przez wła
dze oświatowe wytycznych podkreśla 
się, że pierwszeństwo w przyjęciu na 
studia powinni mieć ci kandydaci, 
którzy po spełnieniu innych warun
ków ukończyli kurs przygotowawczy 
do studiów zaocznych, zorganizowany 
przez ZNP. ośrodki metodyczne lub 
organy administracji szkolnej. •

Nadesłane przez władze oświatowe 
do dyrekcji odpowiedniego studium 
wnioski w sprawie przyjęcia kandy
datów na studia dla pracujących roz
patruje komisja w składzie: dyrektor 
SN lub 'jego zastępca, kierownik wła
ściwego wydziału SN oraz przedstawi
ciel zarządu okręgu ZNP.

Do dnia 30 kwietnia kandydat po
winien otrzymać — za' pośrednic
twem organu (wydziału oświaty, ku
ratorium), który skierował go na stu
dia — zawiadomienie o przyjęciu na 
studia zaoczne, wieczorowe i ekster- 
nistyczn e.

W tym samym terminie kandyda
tom, którzy nie zostali przyjęci na 
studia, dyrekcja SN zwraca dokumen
ty, podając przyczyny nie przyjęcia.

głos NAuczvciEL&KiS^



ZMS I SZKOŁA

UCZĄ SIĘ MYŚLEĆ... \
Najostrzejsze „boje” i polemiki wy

wołały koła młodych racjonalistów. 
Skakano sobie do oczu, zbijano z pasją 
argumenty przeciwnika, przekonywano.

Wyso’ a temperatura dyskusji w Lą
dku Zdroju *) świadczy najlepiej o du
żym zainteresowaniu młodzieży tą for
mą pracy zetemesowskiej w szkole oraz 
dowodzi, że KMR stanowią dla 16- i

konań. A przecież podstawowym wa- 1 
runkiem dobrej pracy KMR jest atmo- (i 
sfera zaufania i szczerości. .*

Nie mogą się bowiem zdarzać takie j 
sytuacje jak ta, którą przytoczono w , t 
Lądku, że dziewczęta, które przygoto- p 
wały i wygłosiły wnikliwy referat na t 
temat powstawania wiary w Boga, po- p 
tem w trakcie dyskusji, skrytykowały <1

17-latków szczególnie ważną pomoc w 
.przejściu przez trudny okres „nieba w 
płomieniach”.

Dlatego też koncepcja i program 
tych kół jest sprawą pierwszorzędnej 
wagi. W dyskusji zastanawiano się 
głównie nad tematyką, która powinna 
dominować w programach KMR.

Pierwsze koła młodych racjonalis
tów powstały w 1959 roku. Obecnie 
liczba ich przekroczyła już poważnie 
1 000. Istnieją one dzisiaj nie tylko w 
większych miastach, nie tylko w szko
łach, w których naucza się propedeuty
ki filozofii, lecz także w prowincjona
lnych miasteczkach i zasadniczych 
szkołach zawodowych.

Ankieta, którą przeprowadzono 
wśród uczestników centralnego zimo
wiska aktywu szkolnego ZMS w Lądku 
Zdroju, wykazała, że jakkolwiek koła 
te mają niejednokrotnie bardzo powa
żne osiągnięcia, dotychczasowa ich 
działalność budzi wiele krytycznych 
uwag i refleksji.

Chodzi tu przede wszystkim właśnie 
o tematykę, którą się zajmują. W dy
skusji padało szereg kontrowersyjnych 
zdań i propozycji. Jedni sądzą, że 
KMR powinny zajmować się przede 
wszystkim zagadnieniami ogólnofilozo- 
ficznymi, inni — że głównie religio
znawczymi, jeszcze inni — że w pro
gramach tych kół muszą dominować 
problemy moralno-etyczne oraz inne 
sprawy konfliktowe, z którymi mło
dzież styka się na co dzień.

Zdecydowana większość dyskutan
tów podzielała właśnie to ostatnie zda
nie. Młodzież potrzebuje bardziej te
matów „życiowych” niż ściśle teorety
cznych — twierdzili. Nic więc dziwne
go, że skrytykowali ostro te punkty 
programu KMR (opracowanego w gru
dniu ubiegłego roku przez ZG ZMS), 
które są zbyt ogólne i teoretyczne, i 
przerastają — ich zdaniem — realne 
możliwości intelektualne dzisiejszych 
kół, a chwalono te tematy, które wy
chodzą naprzeciw najważniejszym po
trzebom i zainteresowaniom młodzie
ży. Są to dla przykładu takie zagadnie
nia, jak „stosunek chłopca lub dzie
wczyny, którzy odeszli od religii do 
rodziców wierzących”, czy „małżeńswo 
chłopca-ateisty z dziewczyną wierzącą 
może być szczęśliwe” itp.

KMR nie może jednak pełnić w szko
łę roli „kursu” uzupełniającego wia- 

. domości z poszczególnych przedmio
tów, (a w niektórych szkołach jest on 
właśnie .dodatkiem do nauki o Polsce, 
historii, języka polskiego czy innych 
przedmiotów). Nie może też on w ża
dnym przypadku stanowić na terenie 
szkoły ekskluzywnego klubu dysku
syjnego.

Właśnie fakt, że KMR skupiają bar
dzo często tylko „elitę intelektualną" 
szkoły, niepokoił szczególnie poważną 
część dyskutantów. Zastrzeżenia ich 
budziły także ogólne zalecenia progra
mowe sugerujące, by koła te skupiały 
głównie .młodzież klas starszych.

A przecież zasadniczym celem i za
daniem KMR jest rozszerzenie wpływu 
wychowawczego i światopoglądowego 
na jak największą grupę uczniów. Mło
dzież domagała się więc — i chyba 
bardzo słusznie — by do KMR przyj
mować również uczniów klas młod
szych, którzy są przecież w równym 
stopniu spragnieni dyskusji światopo
glądowych.

Dlatego też postulują, by KMR pro
wadziły dwa cykle zajęć — dla począ
tkujących. tzn. dla młodzieży klas 
młodszych oraz dla zaawansowanych, 
uczniów klas starszych.
, Na szczególna uwagę zasługuje fakt, 
że w Lądku Zdroju bardzo silnie pod
kreślano. aby w dyskusjach, jakie się 
odbywają na spotkaniach kół młodych 
racjonalistów nie raniono uczuć mło
dzieży. by — jak się wyraził jeden z 
dyskutantów — nie wchodzono butami 
do, duszy poszczególnych chłopców czy 
dziewcząt. Takie praktyki są ze wzglę
dów wychowawczych bardzo szkodliwe. 
Przecież zrażają one młodzież do tych 
kół ora? przede -wszystkim — zmuszają 
Ją do ukrywania swych sądów i prze-

jego podstawowe tezy, a zdumionym । i 
kolegom tłumaczyły, że materiały dał d 
im dyrektor szkoły... p

Fakt, że młodzi potrafili dostrzec to 
niepokojące zjawisko i podnieść je na 
ogólnopolskiej naradzie, pozwala na 11 
optymizm. Można bowiem mieć nadzie- * * 
ję, że koła, w których światopogląd 1 
marksistowski wtłacza się uczniom jak * 
dogmat lub też rani boleśnie uczucia * 
młodzieży wierzącej, zwrócą szczególną 1 
uwagę na sposób prowadzenia dyskusji * 
dotyczących problemów szczególnie ł. 
drażliwych. 1.

Mądrych i dojrzałych uwag padło 
w Lądku sporo. Ot, np. wielu mówców 
twierdziło, że jakkolwiek zdecydowana 
większość kół powinna się zajmować \ 
sprawami „życiowymi”, to przecież nic 
nie stoi na przeszkodzie, by koła, któ- -t 
re mają odpowiednie warunki'i możli- ( 
wości, zajęły się problemami ogólnofi- . 
lozoficznymi. Przecież w każdym typie j 
szkół, a czasem nawet i w każdej szko- 
le istnieją specyficzne warunki, pro- 
bierny i potrzeby. I KMR — chcąc ode- p 
grać w życiu młodzieży jakąś rolę — p 
musi je również widzieć i uwzględniać, p

Przede wszystkim — i to jest chyba <1 
oczywiste —. musi więc różnić się dość p 
wyraźnie działalność KMR w liceach 
ogólnokształcących od działalności w 
liceach pedagogicznych oraz działalność 
kół pracujących w technikach od dzia- i 
łających w zasadniczych szkołach za- (• 
wodowych. < I

Warto chyba zacytować fragment z p 
kolektywnie opracowanego przez zete- d 
mesowców koreferatu, w którym okre- <• 
śla się cel KMR w technikum: d

„Naszym celem będzie nie wychowa- d 
nie grupy wojujących ateistów, lecz L 
stworzenie sytuacji, która umożliwiła- (. 
by młodzieży swobodną wymianę po- *. 
glądów oraz ich zrealizowanie”.

A więc głównym zadaniem kół ma p 
być tutaj przede wszystkim nauka sa- p 
modzielnego i krytycznego myślenia, p 
walka z lenistwem umysłowym, zmu- (i 
szanie młodzieży do wysiłku intelektu- d 
alnego. ( i

Aby koło działające w technikum za- d 
interesowało jak największą liczbę ucz- d 
niów — początkowo musi się ono za- d 
jąć, tematami atrakcyjnymi, a jedno- d 
cześnie bardzo bliskimi uczniowi. Mło- d 
dzież podawała tu m. in. takie przykła- d 
dy: czym się różni pozycja absolwenta d 
technikum od pozycji absolwenta lice- d 
um ogólnokształcącego; sąd nad postę- 
powaniem bohatera interesującej ksią- 1' 
żki czy filmu poświęconego współcze- 
snej młodzieży. <

Szkołom zawodowym poświęcono w a 
Lądku Zdroju szczególnie dużo miejsca, a 
Młodych niepokoi zwłaszcza, fakt, że p 
liczba KMR w szkołach zasadniczych p 
i technikach jest jeszcze ciągle bardzo p 
niezadowalająca. A przecież właśnie p 
tutaj koła takie są szczególnie potrze- p 
bne. • ।

Młodzież wytyczyła więc sobie za- d 
danie piękne i ambitne. Nie zawsze d 
jednak możliwe do zrealizowania bez d 
pomocy nauczycieli. Aktyw zetemeso- d 
wski zdaje sobie z tego sprawę. Dzię- 
kując więc nauczycielom za dotychcza- d 
sową pomoc i opiekę, prosi ich o dalszą, d

I jeszcze jedno. Dużo uwag kryty- 1 [ 
cznych budziła w Lądku nie tylko \ 
treść pracy KMR, lecz także i formy. \ 
Pytano: czy. rzeczywiście podstawową \ 
formą musi być wykład? Czy forma 
seminarium lub też dyskusji (prowadzo- \ 
nej przez osoby kompetentne), do któ- 
rej wszyscy przygotowują się przedtem \ 
starannie, nie przyniesie lepszych re- \ 
zyltatów? ' (

Oczywście, nie znaleziono na wszys- p 
tko najlepszych i niezawodnych recept, d 
Ale dostrzeżono — i to bardzo wyra- p 
źnie — dotychczasowe błędy. Szukano p 
skutecznych,, możliwych do zrealizowa- d 
nia rozwiązań. Wydaje się mi, że nie d 
jest to wcale mało. - d

Pracuję na wsi jako nauczyciel szko
ły podstawowej. Jestem czytelnikiem 
„Głosu Nauczycielskiego" od 5 lat. 
Przyznam się, że pomógł mi on roz
wiązać wiele spraw, wyjaśnił wiele 
problemów często dla mnie niezro
zumiałych.

Leży właśnie przede mną świątecz
ny numer „Głosu Nauczycielskiego", 
w którym wiele uwagi poświęca się 
przygotowaniu poszczególnych regio
nów kraju do wprowadzenia reformy, 
szkolnej. Siedząc informacje dotyczące 
tych przygotowań przekonałem się, iż 
bardzo często występują trudności lo
kalowe. Między innymi na wsi od
czuwa się brak mieszkań dla nauczy
cieli.

Właśnie — mieszkania. Ileż tu kło- 
potów i nieporozumień. Z problemem 
tym spotykam się ciągle na terenie 
powiatu kłobuckiego. Bardzo często 
prezydia gromadzkich rad narodowych, 
jak też i inne czynniki różnie inter
pretują sprawę przydziału bezpłatnych 
mieszkań dla nauczycieli mieszkają
cych na wsi.

I tak, jeśli nauczyciel jest samotny 
przydziela mu się mieszkanie jednoiz
bowe. Natomiast małżeństwu, jeśli o- 
boje są nauczycielami, przydziela się 
mieszkanie dwuizbowe. Gorzej jest 
jednak, gdy w małżeństwie tylko jed
na osoba pracuje w zawodzie nauczy
cielskim. Wtedy twierdzi się, że przy
sługuje tylko jedna izba bezpłatna 
(tzn. że za nią płaci Prezydium GRN). 
Za drugą izbę musi zainteresowany za
płacić z własnej kieszeni.

Wydaje mi się, że takie stanowisko 
nie jest słuszne. Nie uogólniam tego 
do całego powiatu, lecz tylko do tych 
środowisk, gdzie przy szkole nie ma 
mieszkań, względnie domów nauczy
ciela, a mieszkania dla nauczycieli wy
najmuje się na wsi od rolników. Ze 
zjawiskiem dopłaty za mieszkania spo
tykałem się dosyć często. Np. koleżan
ka z mojej szkoły posiada 2-izbowe 
mieszkanie o powierzchni około 40 
m. kw. Prezydium płaci tylko za jed
ną izbę, za drugą dopłaca koleżanka, 
gdyż mąż nie jest nauczycielem.

Ten sam problem nurtuje i mnie. 
Otóż ostatnio ożeniłem się, wobec cze
go potrzebne jest mi większe miesz
kanie. Do tej pory miałem mieszkanie 
jednoizbowe, obecnie pragnę je za
mienić na dwuizbowe. Zona moja nie 
jest nauczycielką. Czy wobec tego mu- 
siałbym dopłacać za jedną izbę?

Prosiłbym o dokładne wyjaśnienie 
tej sprawy, bądź na łamach „Gło
su", bądź listownie.

ZDZISŁAW ŁOSIK
Lindów, pow. Kłobuck

OD REDAKCJI: Zagadnienie, o któ
rym pisze nasz Czytelnik, omawialiśmy 
niejednokrotnie na łamach „Głosu”. 
Ponieważ jednak w dalszym ciągu zda
rzają się przypadki krzywdzącego nau
czycieli interpretowania przepisów 
przez niektóre prezydia GRN — dla
tego też raz jeszcze wracamy do tej 
sprawy.

Problem mieszkań dla nauczycieli 
reguluje artykuł 25, ustęp 1, ustawy 
o prawach i obowiązkach nauczycieli. 
W artykule tym stwierdzono wyraź
nie, że nauczyciele zatrudnieni na wsi, 
bez względu na liczbę mieszkańców, 
oraz w osiedlach i miastach do 2 ty
sięcy mieszkańców, mają prawo do 
bezpłatnych mieszkań w miejscu pra
cy.

W przepisie tym ustawodawca nie 
czyni żadnej różnicy między nauczy
cielami samotnymi i posiadającymi ro
dzinę. Dlatego też każdy nauczyciel

HENRYKA WITALEWSKA

•) Pierwszy artykuł poświecony naradzie 
aktywu szkolnego ZMS w Lądku Zdroju 
zamieściliśmy w poprzednim numerze 
„Głosu”.
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bez względu na płeć i stan rodzifj 
ma prawo do bezpłatnego mieszkaj 
jeśli jest zatrudniony na wsi im, 
osiedlu czy mieście liczącym do 2„ 
sięcy mieszkańców.

W związku z tym prezydia ’ 
narodowych obowiązane są we 
snym zakresie wyszukać mieszka' 
Przy czym lokale te muszą być 1 
powiednie zarówno pod względem a 
nu technicznego, jak i niezbędnej'4 
w stosunku do liczby członków ' 
dżiny — powierzchni. Prezydia (£ 
wiązane są również zawrzeć z 
ścicielem mieszkania umowę i op1 
cać bezpośrednio właścicielowi czy»£ 
w terminach określonych w urw;a

Nauczycielowi samotnemu przysłJ 
je mieszkanie jednoizbowe, zaś jS 
czycielowi posiadającemu małżoj 
lub małżonka i jedno dziecko —g 
najmniej dwuizbowe mieszkanie. Nie 
miast nauczycielowi, który ma jeszr 
większą rodzinę należy się mieszki8 
trzyizbowe i większe, w zależnoścli 
liczby dzieci. Za każde z tych mis 
kań prezydium rady narodowej e’ 
wiązane jest opłacać czynsz umów 
w całości bez względu na to, czy 
żonek nauczyciela, któremu przyd® 
łono mieszkanie jest również nau? 
cielem, czy też pracuje w innym i? 
wodzie, czy wreszcie nie pracuje żaru 
kowo. |

Pogląd niektórych prezydiów radiu 
rodowych, że ich obowiązek ogrania 
się do przydzielenia bezpłatnego miel 
kania nauczycielowi bez uwzględnito 
jego stanu rodzinnego — jest nieslw 
ny i, pozbawiony podstaw. W praktą: 
prowadziłoby to do tego, że prezyM 
rad narodowych przydzielałyby z ta 
guly jedną izbę nauczycielowi, zril 
szając tym samym do zamieszkaniatć 
tej jednej izbie całą rodzinę naucje 
cielską,- bądź do szukania dla rodzą 
dodatkowego lokalu, co stanowili 
rozbicie wspólnoty rodzinnej.

Dlatego też w przypadku, gdy ku 
czyciel samotny, mający jednoizbfi 
mieszkanie zawrze związek małżeig 
—> prezydium obowiązane jest — [U 
wniosek nauczyciela — przydzielić 
dwuizbowe bezpłatne mieszkanie.

Tak przedstawia się problem z £. 
wnego punktu widzenia. A zatem |; 
cję ma nasz Czytelnik, poddającą 
wątpliwość stanowisko Prezydig 
GRN, które pod względem uprawna 
dzieli nauczycieli na dwie kategi' 
— w zależności od tego, czy i w |j 
kim zawodzie pracuje współmałżoitf, 
Wobec takiego stanowiska nie pozos;z 
je nic innego, jak interweniować 
wyższych władz. Z tym też apea 
zwracamy się w tym konkretnym py’ 
padku zarówno do Zarządu Oddzi■ 
ZNP, jak i Wydziału Oświaty w L- 
bucku, który — jako pracodawca# 
powinien dopilnować, by wszys® 
uprawnienia nauczycieli były realjj 
wane.

Znajomość języków obcych to | 
DODATKOWA SZANSA ŻYCIOWA,^ 
KORZYŚĆ I PRZYJEMNOŚĆ 
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nziś Wrocław I Szczecin, Opole S 
Wałbrzych, Kołobrzeg 1 ^elona Góra

równie polskie, jak Warszawa i 
raków, Katowice i Łódź, Poznań i 

) lUTenn’ cytat z przemówienia Włady- 
■wa Gomułki widniał na najbardziej 
ksponowanym miejscu auli gmachu 
Wyższej Szkoły PedagogicznejwOpo- 
, w której 23 i 24 stycznia bieżącego 
jJ toczyły sie obrady HI Walnego 
iazdu Delegatów Towarzystwa Roz- 
,niu Ziem Zachodnich i Północnych 
laugurujące obchody 20 rocznicy wy
golenia i powrotu tych ziem do ma- 
terzy Na obrady, w których uczest- 
iczyłó około 500 delegatów 1 200 za- 
rntzonych gości, przybyli: wicepre- 

lĄier £ Nowak, sekretarz Rady Pań- 
katwa J. Horodecki, wiceminister oświa- 
4 F. Herok, przedstawiciele władz wo- 

2 wódzkich z I sekretarzem KW PZPR

trakcie przysposabiania do pisania wy
pracowań uczniowie sami powinni 
wzbogacać swój zasób wyrazów... o tej 
lub innej tematyce” — oto pierwszy 
wniosek. Drugi: „Wybór metodyki przy
gotowania uczniów w zakresie leksyki 
do pisania wypracowań nie może być 
przypadkowy”. Trzeci _ wniosek głosi: 
„Względnie samodzielny charakter 
przygotowania uczniów, do pisania wy
pracowań zwiększa ich zainteresowanie 
zajęciami języka rosyjskiego”. Chyba 
nie trzeba udowadniać, że takie praw
dy można było głosić również bez eks
perymentu”.

Po przytoczeniu innego przykładu L. 
Zankow dochodzi do wniosku, że 
„(...) i takie badania są możliwe”, ale 
nie tylko. Co miał na myśli autor wy
suwając owo „ale”, dowiadujemy się 
z końcowej partii publikacji.

L. Zankow zwraca mianowicie uwa
gę, że „badania, które w małym stop
niu wzbogacają nauki pedagogiczne i 
praktykę, prowadzone są nie tylko w 
dziedzinie metodyki wykładania po
szczególnych. przedmiotów. W 129 ze
szycie „Nowych badań w zakresie nauk

Wojasem, przedstawiciele OK FJN 
a władz-naczelnych organizacji młodzie- 

^Zarzad Główny Związku Nauczyciel
ka Polskiego reprezentował doc. dr 
C 'adeusz Przeciszewski — docent Uni- 
" !.ersvtetu im Marii Curie-Skłodowskiej 
lei, mblinie — członek Zarządu Głów- 
v ego i wiceprzewodniczący Sekcji Na- 

‘k i.
’ województwa zachodnie i północne 

-,,;anowią dziś integralną część Polski, 
zamieszkuje tu 8 milionów. 300 ty- 
, ecy Polaków, z czego prawie 4 mi- 
3"bny urodziło się na tych ziemiach, 
"tiarą naszych osiągnięć w zagospo- 

kowaniu i rozwoju Ziem Zachodnich 
-fst __ jak stwierdził w swoim prze
mówieniu wiceprzewodniczący Rady 
Naczelnej TRZZ — J. Izydorczyk m. 
t ® fakt, że nie ma dziś na świecie 
'%ważńe’go i odpowiedzialnego polity- 

który nie zdawałby sobie sprawy 
" tego, że nasza granica zachodnia jest 

m-anicą ostateczną i nienaruszalną. Z 
karów, które wymagały szczególnej 

y%icki i specjalnych posunięć naszej 
luiolityki gospodarczej i kulturalnej, 
71 ćmie te, a przynajmniej znaczne ich 
Ea^giony, stały się przodującymi pod 

■zgięciem aktywności gospodarczej i 
idiulturalnej.
antOmawiając osiągnięcia w poszcze- 
nieślnych dziedzinach gospodarki tych 
niebjewództw, wicepremier Z. Nowak 
■stwierdził. że w latach 1946—1963 
iktastąpił 14-krotny wzrost wartości glo- 
izjślnej produkcji przemysłowej. W 
z anach następnej 5-latki zakłada się 
afiszy, poważny rozwój gospodarczy 

nij-ch rejonów. Wartość przemysłu cięż- 
1Kego i maszynowego wzrośnie w po- 
MjWnaniu ze stanem obecnym o 73 
vi!:X>c., zwiększy się ilość i tonaż floty, 

istąpi rozbudowa zakładów przemy
tu kluczowego, wzrosną poważnie na

kłady na rolnictwo.
zer.
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ić:
• % T A łamach naszych tygodników, 
: zwłaszcza „Polityki” i „Kultury”,
i: opublikowano szereg relacji z to- 
jącących się na łamach radzieckiej pra- 
ifdwinteresujących dyskusji, np. na te- 
wtjat sytuacji w naukach biologicznych, 
egwtej wymianie poglądów, obejmują- 
w ;j wiele dziedzin życia w Związku Ra- 
żożieckim, nie zabrakło też głosów 
ztęzedstawicieli nauk pedagogicznych, 
zatczególnie nas interesujących. Na ła
pkach „Uczitielskiej Gazie- 
P® ukazał się artykuł L. Z a n k o- 

dzig

1JCZITIEI.SKAJA GAZIETA"
o eksperymencie w pedagogice

a, członka rzeczywistego Akademii 
auk Pedagogicznych RFSRR (pt 

L Eksperyment i Akademia Nauk Pe
dagogicznych”), w którym autor pod- 

Caje krytyce istniejącą sytuację, a na- 
■et stwierdza w oparciu o przeprowa- 
zone analizy, że Akademia stała się — 
ftuję — „macochą dla eksperymentu 
edagogicznego”. Przechodząc do fak- 
’W. które już na wstępie artykułu poz- 
oliły na wydanie takiej oceny, L.

■ ankow pisze:
□ „Można wątpić, czy spośród dwustu 

stożek wydanych przez Akademię w 
r. i poświęconych problemom pe- 

agogiki oraz metodyki, znalazłoby się
■dziesięć takich, których tematykę 
zna zaliczyć do rezultatów badań 

łffPezymentalnych. Wszystkie pozosta- 
’ -uwierają albo opis doświadczeń, al- 

U met°dyczne dotyczące
y .taelni poszczególnych, przedmiotów, 
gPr e na indywidualnych obserwa- 

w szkołach”.
rapo°T pr,zykładowe rozpatruje autor 
p’,., nstytutu Kształcenia Ogólnego 

,niCZneg0 z 1962 prace, któ- 
- ■ azły się w grupie naukowo-ba-

Nasze osiągnięcia obrazuje również 
rozwój nauki. Przed wojną Ziemie Za
chodnie i Północne miały ogółem 10 
szkół wyższych, w których kształciło 
się około 6000 studentów. Dziś mamy 
tu 21 wyższych uczelni i około 60 000 
studentów, a więc 10-krotnie więcej.

Zaludnienie, zagospodarowanie i 
zintegrowanie Ziem Zachodnich i Pół
nocnych z resztą kraju jest jednym 
z najważniejszych elementów dorob
ku 20-łecia Polski Ludowej. Niemały 
udział w tym wielkim dziele miał w 
pierwszych latach Polski Związek Za
chodni, a następnie Towarzystwo Ro
zwoju Ziem Zachodnich.

Zjazd w Opolu podsumował i oce
nił dorobek towarzystwa za okres 
ostatnich czterech lat. Był to czas szyb
kiego, trzykrotnego wzrostu szeregów 
tego towarzystwa i wielkiego ożywię-

III ZJAZD TRZZ

dorobek Ziem Zachodnich i
nia działalności. TRZZ objęło swym 
zasięgiem cały kraj. Prawie. 3400 kół 
skupia dziś blisko 150 000 osó*b, współ
pracuje z wieloma organizacjami spo
łecznymi, politycznymi, kulturalnymi, 
jest jednym z ważnych ogniw Frontu 
Jedności Narodu. Przez masowe im
prezy organizowane w ramach „Tygod
nia Ziem Zachodnich”, liczne wydawni
ctwa, odczyty, prelekcje — TRZZ spo
pularyzowało osiągnięcia Ziem Zachod
nich i Północnych, patriotyczne trady
cje walki o ich narodowe wyzwolenie. 
Ważną częścią działalności towarzy
stwa jest demaskowanie w kraju i za 
granicą rewizjonizmu zachodnionie- 
mieckiego oraz utrwalanie w środowi
skach Polonii zagranicznej solidarno
ści ogólnonarodowej wobec nienaru
szalności granicy na Odrze i Nysie Łu
życkiej.

Ziemie Zachodnie i Północne są zie
miami młodymi. Prawie 50 proc, spo
łeczeństwa tych ziem, to ludzie uro
dzeni tu już po wojnie, którzy bądź 
uczą się, bądź podejmują już pracę 
zawodową. W okresie następnej 5-latki 
trzeba będzie stworzyć dla nich około 
600 tysięcy nowych stanowisk pracy. 
Wyż demograficzny będzie bowiem na 
tych terenach szczególnie wysoki.

Towarzystwo dociera do młodzieży z 
prawdą o historycznej przynależności 

dawczych. W przedmowie do jednej z 
nich stwierdza się:, „W rezultacie sze
regu eksperymentów autor doszedł do 
słusznych wniosków, że trzeba konie
cznie prowadzić specjalną pracę w celu 
rozwijania u uczniów zainteresowań 
skłaniających do poznawania wyrazów 
obcych”.

„Jakie więc wnioski — czyta
my dalej w artykule — wyciąga sam 
autor z przeprowadzonych badań, je
śli chodzi o leksykalne przygotowanie 
uczniów do pisania wypracowań? „W 

Ziem Zachodnich do Polski, kształtuje 
właściwą postawę wobec roszczeń za- 
chodnioniemieckich imperialistów i 
przedawnieniu zbrodni hitlerowskich. 
Zbyt mało natomiast wie nasza mło
dzież o drugim państwie niemieckim 
— NRD, reprezentującym odmienny 
od NRF kierunek polityki. Zachodzi 
potrzeba szerszej informacji o dorobku 
gospodarczym i kulturalnym NRD. Za 
mało również wie młodzież o własnym 
regionie, o osiągnięciach tych ziem, 
o naszych sukcesach. W dyskusji padł 
projekt, aby na wyższych uczelniach 
województw zachodnich i północnych 
wprowadzić obowiązkowy kurs historii 
regionalnej. Zwłaszcza wyposażać w 
wiedzę o tych ziemiach nauczycieli.

Współpraca TRZZ ze Związkiem Na
uczycielstwa Polskiego ma- już dobre 
tradycje i istnieją wszelkie warunki, 

aby ją stale poszerzać i pogłębiać. Na 
wielu terenach nauczyciele należą do 
najbardziej ofiarnych działaczy towa
rzystwa. Tysiące ich pracuje nad gro
madzeniem dokumentów potwierdza
jących polskość tych ziem. W wielu 
szkołach działają koła miłośników re
gionu. Młodzież organizuje wycieczki 
do miejsc historycznych wydarzeń, roz
tacza opiekę nad pomnikami ’ męczeń
stwa Polaków, utrwala pamięć o bo
haterach walk wyzwoleńczych.

Mówiąc o osiągnięciach naszego 
szkolnictwa na Ziemiach Zachodnich i 
Północnych wiceminister Ferdynand 
Herok stwierdził, że w stosunku do 
roku 1945 wzrosła czterokrotnie liczba 
szkół, zaś pięciokrotnie powiększyła 
się liczba nauczycieli. Właśnie szkoła, 
jako podstawowe ogniwo wychowania 
młodzieży, jest na tych terenach jed
nym z poważnych czynników stabili
zacji.

Niezależnie od współpracy nauczy
cieli z TRZZ, szkoła sama zarówno 
w pracy lekcyjnej, jak i na zajęciach 
pozalekcyjnych ukazuje młodzieży tre
ści, które obrazują walkę o polskość 
tych ziem i demaskują militaryzm i re- 
wizjonizm zachodnioniemiecki. Szkoła 
również stara się pogłębiać uczucia 
przyjaźni do NRD i postępowych sił 
w NRF. W sukurs przychodzą jej orga- 

pedagogicznych” (1963 r.) opublikowa
no pracę L. I. Rubinskogo pt.: „Peda
gogiczny proces kształtowania woli u 
wyrostków”. Autor tak określa swoje 
zamierzenia: „Uwzględniając wskaza
nia klasyków marksizmu-leninizmu, 
którzy stwierdzali, że wola człowieka 
kształtuje się w pracy oraz w walce, 
celowo stworzyliśmy takie warunki, 
które zabezpieczają aktywną działal
ność wyrostków, wypełnianie przez 
nich obowiązków w szkole i pracy spo
łecznie użytecznej”. Następnie przyta
cza się opis doświadczeń nad kształto
waniem woli jednego ucznia szóstej 
klasy (?!).

W oparciu o ten „eksperyment” autor 
wyróżnia niektóre warunki wychowa
nia sprzyjające powstawaniu zasadni
czego przełomu w kształtowaniu woli. 
Cóż to za warunki? Czy można znaleźć 
takie, które nie były przedtem znane, 
a odszukano je w rezultacie głębokiej 
analizy procesu wychowania jednego 
wyrostka? Niestety, sprawa wygląda 
inaczej. Te warunki zostały już daw
no opisane w podręcznikach pedago
giki”.

L. Zankow nie wini jednak za to 
tylko autora. „Trzeba — pisze — ko
niecznie zmienić styl kierowania pracą 
naukową w Akademii, aby ’ podnieść 
poziom badań, gruntownie przebudować 
metodykę badań”.

Nawiązując do specjalnej narady pe
dagogów, która odbyła się w 1955 ro
ku, autor artykułu przypomina szereg 
przyjętych tam wytycznych. Ich reali
zacja miała pomóc naukom pedagogi
cznym w przyspieszeniu ich rozwoju. 
L. Zankow stwierdza, że mimo upły
wu dziesięciu lat sytuacja w instytu
tach Akademii Nauk Pedagogicznych 
nie uległa zmianie. Analiza prac wy
danych przez Akademię w ostatnich 
latach wykazuje, że braki wytknięte 
w referacie wygłoszonym wówczas 
przez I. A. Kairowa są nadal widoczne.

W artykule znajdujemy wiele przy
kładów ciekawej, eksperymentalnej 
pracy wybitnych pedagogów radziec
kich. Niestety, jak stwierdza autor, nie 

nizacje młodzieżowe, jak ZHP, ZMS, 
ZMW i ZSP, które nawiązały bliską 
współpracę z TRZZ. Współpraca ta 
w najbliższych latach, w związku z pla
nami towarzystwa zmierzającymi do 
szerszego dotarcia do środowisk mło
dzieży miast i wsi, będzie dalej rozwi
jać się i pogłębiać. Szkoły oczekują po
mocy od TRZZ w organizowaniu spot
kań z literatami, bohaterami walk 
i twórcami gospodarczych osiągnięć 
tych ziem, jak również w popularyzo
waniu zagadnień morskich, które ciągle 
jeszcze nie odgrywają tak dostatecznej 
roli w świadomości naszego narodu, 
jakby na to zasługiwały.

Bezsporne są nasze osiągnięcia w roz
woju Ziem Zachodnich i Północnych, 
ale naszą ambicją będzie zawsze, aby 
stały się one bardziej gospodarne, jesz
cze bardziej kulturalne, jeszcze pięk-

Północnych
niejsze. Szybki rozwój tych rejonów 
stawia przed nami coraz to nowe za
gadnienia. ważne politycznie i społecz
nie, dla których rozwiązania — równo
legle do działalności państwa — po
trzebna jest także inicjatywa i ak
tywność społeczna.

Na ziemiach tych, podobnie jak w ca
łym kraju, trzeba nie tylko inwestować, 
lecz lepiej wykorzystać istniejące rezer
wy w ludziach, przemyśle i rolnictwie, 
w gospodarce komunalnej. Trzeba zna
cznie podnieść produkcję rolną, zwłasz
cza hodowlaną. Trzeba budować szkoły 
i urządzenia socjalne dla bujnie roz
wijającego się życia społeczno-kultu
ralnego. We wszystkich tych sprawach 
organizacje społeczne mogą odegrać 
doniosłą rolę pośrednią przez mobili
zowanie i organizowanie inicjatywy 
i aktywności społecznej, wytwarzanie 
właściwej atmosfery i klimatu społecz
nego, przez podnoszenie wśród ludno
ści kultury życia. Właśnie w realizacji 
tych zadań będzie, nadal aktywnie 
uczestniczyć TRZZ.

Na zjeżdzie dokonano wyboru no
wych władz TRZZ. Przewodniczącym 
Rady Naczelnej został prof. dr Stani
sław Kulczyński, zastępcami — Jan 
Izydorczyk, Leopold Gluck, Walter 
Późny i Ferdynand Herok.,

D. BUKAŁOWA

iiuiiuituiiiii iiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiniitiiiiiuiiiiiiiiniiił

zostały one w pełni wykorzystane. Stąd 
ocena działalności Prezydium, dokona
na przez L. Zankowa, jest zdecydowa
nie negatywna. Członkowie Prezydium 
nie udzielają pomocy i poparcia wielu 
pożytecznym eksperymentom, pracom 
i poczynaniom na terenie samej aka
demii.

„Taki stosunek Prezydium do eks
perymentów — czytamy — doprowadził 
do tego, że w naukach pedagogicznych 
zebrano bardzo mało doświadczeń, któ
re mogłyby stanowić podstawę do roz
wiązywania aktualnych problemów 
szkoły. Tak na przykład po opubliko
waniu dekretu o umocnieniu więzi 
szkoły z życiem instytuty Akademii 
Nauk Pedagogicznych rozpoczęły od 
ręki, z dużym pośpiechem, zestawiać 
programy nauczania i wskazówki me
todyczne. Wszystko to działo się bez 
zasadniczych podstaw naukowo-peda
gogicznych. A przecież problemy wy
kształcenia ogólnego i politechniczne
go, wiązania nauczania z pracą pro
dukcyjną uczniów dotyczą podstawo
wych problemów radzieckiej pedago
giki. To, że Akademia nie zajmowała 
się szczególnie energicznie tymi pro
blemami, nie sprawdzała ich na dro
dze eksperymentu, przyniosło poważny 
uszczerbek szkole”.

Kończąc swój artykuł L. Zankow 
podkreśla, że do Prezydium Akademii 
nadchodziło wiele sygnałów świadczą
cych o niekorzystnej sytuacji w nau
kach pedagogicznych, o nienadążaniu 
pedagogiki za wymogami życia. Pro
blemom tym poświęcono wiele artyku
łów na łamach prasy radzieckiej. Autor 
jest zdania, że Akademia Nauk Peda
gogicznych ma wszelkie warunki po 
temu, aby intensywnie i wszechstron
nie rozwijać radziecką pedagogikę. 
Jednakże brak inicjatywy Prezydium, 

‘nieumiejętne kierowanie badaniami 
zakłóca i hamuje działalność dużego 
zesnołu sił naukowych.

..Potrzebny jest — konkluduje w 
końcu artykułu L. Zankow — grun
towny zwcot w pracy Prezydium (...?’■<

J. KRAS.
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Na łamach prasy

TRUDNOŚCI WYCHOWAWCZE
TEMAT AKTUALNY

O trudnościach wychowaw
czych napisano już wiele. Bo
rykają się z nimi nauczyciele, 
rodzice. - Ich skutki odczuwa 
społeczeństwo. Bywają sytua
cje, w których nawet wy
trawnym wychowawcom opa
dają ręce. Z tego też względu 
każda nowa publikacja po
dejmująca interesujący nas 
temat zasługuje na uwagę, 
zwłaszcza gdy podsuwa nowe 
propozycje, zachęca do dys
kusji, szukania nowych, ' nie
przetartych jeszcze szlaków. 
Podobne refleksje rodzą się 
po lekturze ostatniego 10 nu
meru „Problemów Opiekuń
czo-Wychowawczych”, który 
w. całości poświęcony jest 
kłopotom, z jakimi borykają 
się nauczyciele.

Co proponują czytelnikom 
autorzy kilkunastu artyku
łów? Jadwiga Slenzakowa po
dejmuje próbę odpowiedzi na 
pytanie: „Jak zapobiegać trud
nościom wychowawczym”. 
Trudno nie zgodzić się z au
torką, że „(...) w wychowaniu 
ważniejsze jest nie dopuścić 
do trudności wychowawczych, 
chociażby umiało 
mistrzowsku 
Konsekwencją takiego stwier
dzenia jest

plan pierwszy problemów 
profilaktyki. Sprawa znana 
jest pedagogom, podejmuje 
się w tym zakresie różne pra
ce, od popularyzacji wiedzy 
w społeczeństwie począwszy.

„Wydawałoby się więc — pisze 
autorka — że liczba dzieci niedo
stosowanych społecznie, trudnych 
wychowawczo czy też narażonych 
na ujemne wpływy środowiska 
rodzinnego i szkolnego powinna 
się zmniejszać. Tak jednak nie 
jest.

Przyczyna tego stanu rzeczy le
ży może i w tym, że nuwet wy
starczające wiadomości z zakresu 
wychowania i jego problemów 
nie są równoznaczne z umiejęt
nością realizowania ich w co
dziennym oddziaływaniu (...)”.

się je po 
rozwiązywać”.

wysunięcie na

To pierwsza przyczyna. Ja
kie są inne? Autorka 
powiada wprost, lecz 
wa do przemyślenia 
problemów, a wśród 
takie, jak równowaga 
czna nauczyciela i jej

■ na kształtowanie
atmosfery' w klasie; umiejęt
ność indywidualnego oddzia
ływania wychowawcy na po

szczególnych członków podle
głej mu grupy; zwracanie 
uwagi na stany chorobowe 
dzieci, które mogą być przy
czyną negatywnych rezulta
tów pracy w szkole, umiej ęt-

nie od- 
podsu- 
szereg 

nich 1 
psychi- 
wpływ 

właściwej

ne modyfikowanie cech tem
peramentu dziecka; skutki lę
ku przed niepowodzeniem.

Andrzej Janowski zajmuje 
się interesującą kwestią „Dy
scypliny w zespołach kiero
wanych demokratycznie*^ 
pierwsze zdanie artykułu 
chęca do dyskusji, autor 
sze bowiem: :

„Jesteśmy czasem skłonni 
dzić, że w zespołach kierowanych 
demokratycznie nie może być 
„prawdziwego” porządku i „pra
wdziwej” karności, poniewąż ten 
styl kierowania stwarza niejako 
sytuacje, w których wychowan
kowie mogą „wchodzić na głowę* 
wycliowawcom(,..). Wielu z nai 
traktuje bowiem pojęcie „porząd
ku” w sposób 
do tego, jak 
„uniformizm”. 
chowują się 
przynajmniej 
czy, że jest porządek, natomiast 
wszelka różnorodność jest podej
rzana lub wręcz niebezpieczna”.

Ten prowokujący fragment 
obszernego artykułu jest o- 
czywiście zachętą do lektury 

. i ewentualnej dyskusji, z au
torem. Do uwagi i zastano
wienia .zmusza też artykuł 
Jana Skowrońskiego pt „Czy 
usuwać trudnych uczniów w - 
szkoły”. Uczeń szkoły przy
zakładowej, odniósł się aro
gancko i wyzywająco do na
uczyciela. Grono pedagogicz
ne zażądało usunięcia chłop
ca ze szkoły. Autorzy wniosku 
nie wzięli jednak pod uwagę 
skomplikowanej sytuacji ro
dzinnej ucznia. W końcu de
cyzji nie podjęto. Poszukano 
innego rozwiązania.

Jut 
za- 
pi*

bardzo podobny 
rozumie się słowo 
Jeśli wszyscy za- 

jednakowo łub 
podobnie, to zna

Jak słusznie stwierdza autor 
„(...) w razie usunięcia ze szko
ły uczeń znajdzie się poza wszel
kim zorganizowanym oddziaływa
niem wychowawczym, ulegnie 
całkowicie wpływom ulicy i po-

PRZEGLĄD
TYGODNIA

27. L W Teheranie przebywał na 
zaproszenie ministra spraw za
granicznych Iranu minister spraw 
zagranicznych PRL — Adam Ra
packi. Wizyta polskiego ministra 
w Iranie trwała 5 dni.

2Ł I. — 1. II. Obrady XIX Se
sji Komitetu Wykonawczego 
RWPG. Polskę interesuje szcze
gólnie sprawa transportu kolejo
wego, ważna j niełatwa dziedzi
na naszej współpracy z krajami 
Rady.

większy szeregi młodzieży nie
przystosowanej społecznie.

Nie należy pod wpływem jed
nostronnie wytworzonego nastro
ju podejmować na posiedzeniach 
rad pedagogicznych zbyt pochop
nych i nie przemyślanych -do 
końca decyzji, bo mogą one być 
w skutkach szkodliwie społecz
nie i nie przynoszą chluby 
s&kole jako instytucji wychowaw
czej”.

Jak rozwiązano ten przypa
dek? Zawieszono ucznia, zba
dano jego warunki życiowe, 
doprowadzono do rozmowy z 
sędzią sądu dla nieletnich. Po 
tej rozmowie uczeń zwrócił 
się do szkoły o przyjęcie i o- 
biecał przeprosić nauczyciela 
wobec całej klasy i załogi 
fabrycznej. Został w szkole i 
otrzymał promocję do następu 
nej klasy.

Brak miejsca uniemożliwia 
omówienie pozostałych arty
kułów, dlatego pozostaje ml 
tylko zachęcić wszystkich za
interesowanych do ich lektu
ry. W numerze piszą. Zofia 
Skórzyńska o „Wyrównywaniu 
braków rozwojowych w świe
tlicy szkolnej”, Aleksander 
Wesołowski — „Stancje ucz
niowskie w Poznaniu i nie
które ich problemy", Stanis
ław Broszczak — „Internat 
zakładu poprawczego", An
drzej Świecki — „W oczeki
waniu na skuteczną terapię" 
(artykuł dyskusyjny na temat 
braków w opiniowaniu nielet
nich kandydatów do zakła
dów poprawczych), Klementy
na Zielińska — „Wolny czas 
naszych wychowanków” (dzie
ci z Domu Dziecka), Stanis
ław Mistygaez — „Dobra at
mosfera ułatwia przygotowa
nie lekcji”.

J. LEKTOR
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WYDAWN tCZę
HISTORIA, WSPOMNIENIA

Włodzimierz Wołoszyn: 
WARSZAWSKIM KIERUmJ 
OPERACYJNYM. Wyd. ^0. 
Warszawa 1964; s. 348, cena 55 
Tom z serii „Wojna wyzwok 
cza narodu polskiego”. Teniate 
są działania I Frontu Białej 
kiego i I Armii WP, w okreJ 
od 18 lipca do 23 września h 
roku.

Helena 
HANKA. 
1964; s. 
mnienia 
kiej.

Leon 
ZA 
1964; s. 
nienia 
Komunistycznego Związku jj | 
dzieży na Śląsku i w Zagł^ | 
w latach trzydziestych.

Arthur L. Basham: 
Przekł. Z. Kubiak. PIW, 
szawa 1961; s. 617, cena 
Książka wybitnego znawcy 
hinduskich, daje bogaty 
kultury, religii oraz życia r 
cznego kraju w okresie od p §■ 
czątkow dziejów do podbo si 
muzułmańskiego. 1

Balicka - Kozłowrt 
„Iskry”, Warsia, 

276, cena 18 zł. 
o Hance Szapiro-Sawi 

Winiowski: MŁODQ( |
KRATAMI. KiW, WarszJJ | 

253, cena 15 zł. Wspoj B 
dotyczące _ działalno} |

IND] 
Wl

W l 
spn 
obti 

Po®

BELETRYSKA. REPORTAŻ!

Jan Leżachowski: ZABROŃ 
SIĘ ZEGNAĆ. „Iskry”, Warsi 
wa 1964; s. 192, cena 10 rł. ą 
cja powieści rozgrywa się wspł 
CZeŚilie W .-I-.. -i * lr
wiejskiej i w 
denckim.

Norman Levis: W CIENI
WULKANÓW. Przekł. M. Bod 
szyńska-Borowikowa. PIW, W: :?;■ 
szawa 1964; s. 294, cena 17 । 
Autor, angielski - pisarz i podri śi: 
nik, z humorem relacjonuje w 
darzenia związane z jednym 
licznych puczów rządowych 
Gwatemali. &

środowisku młodzie 
w środowisku st

&

Fot.: R. Mariański

KSIĄŻKI POMOCNICZE, 
PODRĘCZNIKI

Wilhelm Szewczyk: LITER
TURA NIEMIECKA W XX WI
KU. ‘ —- - - -- ■
1964;
próbą 
wiązania 
ćznej z zagadnieniami społeczn 
mi.

S.

Wyd. „Śląsk”, Katowi B 
cena 45 zł. Książka gg 

krytycznej umiejętno! 
problematyki artyst ■&:30. 1. Odbył się pogrzeb b. pre

miera Wielkiej Bretanii Winsto- 
na Churchilla. W pogrzebie u- 
czestniczyli oficjalni przedstawi
ciele 110 państw, m. in. z ramie
nia rządu PRL — minister kul
tury i sztuki — Lucjan ^Motyka 
i ambasador — Jerzy Morawski.

27. L W pierwszą rocznicę 
śmierci wielkiego rzeźbiarza pol
skiego — Xawerego- Dunikowskie
go, odbyło się uroczyste otwar
cie muzeum Jego imienia w za
bytkowym Pałacu Królikarni w 
Warszawie przy uL Puławskiej 
113.

A. Choroszawin: 
AUTOMATYKI.

Mostowski. PZWS, 
; s. 158, cena 

Górski, 
GEOMETRIA, 
ków. PWSZ. 
216, cena 8 i 
dzóna przez 
ty jako podręcznik dla kl. H Śg; 
chników.

W Przybyłowicz, E. J. Pok« Kg 
ny: ALGEBRA. Cz. I. Dla l & 
chników przemysłowych. PWS ;jg 
Warszawa 19G4; s. 268, cena g 

Książka zatwierdzona pn £ 
Ministerstwo Oświaty jako po gg 
ręcznik dla kl. I techników pn »:■- 
myślowych. ||g

Jan Szczęsny. Konstanty 1! gg 
SOCki: M \TEMATYKA DLA T 
CHNIKÓW GEODEZYJNY® 
PWSZ, Warszawa 1964; s. 332, t|g 
na 20 zł. Książka zatwierdzaj 
przez Ministerstwo Oświaty jał j 
podręcznik dla uczniów kl. W®g 
V techników geodezyjnych s®* 
cjąlność geodezja i technik® 
górniczych. specjalność górni | 
two miernicze.

Ziwko K. Rostić: 
ZABAWĄ A FIZYKA 
Perunovic. Wyd. 
chniczne, Warszawa 
cena 15 zl. Książka 
150 doświadczeń z 
krótkie wyjaśnienia 
zycznych.

FRYZJERSTWO. Praca zbićzv- 
wa. Wyd. II. Wyd. Przemył mi 
Lekkiego i Spożywczego, W1 dZc 
szawa 1964; s. 209, cena 30 ll 
Książka jest pierwszą po! 
pracą na temat fryzjerstwa. ! A; 
lecona została przez MinistersD cic 
Oświatv i.alrn L-cia-żWa Hla 11!

pr 
ró' 
tT2 

WYPRAWKA DLA UCZ»”.'eC 
KL. IV DO NAUKI ARYTSCZl 
TYKI. Warszaw;. IM); cena ! trz 
Zatwierdzona prz*ez Ministersl1^ 
Oświaty. 7

WYPRAWKA DLA UCZN W 
KL. III DO NAUKI ARYTME1® 
KI. Warszawa 1964; cena 9,5® *
Zatwierdzona przez Ministerstwo 
Oświaty.

WYPRAWKA DLA UCZK - . 
KL. II DO NAUKI ARYTNfE!(*2l 
KI. Warszawa 19G4; cena 4,50 
Zatwierdzona przez Ministersi® 
Oświaty.

W Y P R A W K A DLA U CZ^J (
KL. I DO NAUKI ARYTMEWj 
KI. Warszawa 1964; cena 6 
Zatwierdzona przez Ministerstwie 
Oświaty. 2D1

s dai
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Tadeusz Kraszewski: pftOSłÓW 
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znań 1964; cena 25 zL E9S
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26. I. Stałe przedstawicielstw* 
PRL w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych opublikowało 25 
brn. komunikat w sprawie ra
portu sekretarza generalnego 
ONZ, który dotyczył stanu fi
nansów organizacji. Polska zo
stała w tym dokumencie wymie
niona jako kraj mający „zadłu
żenie wobec ONZ”. Delegacja 
polska, odrzucając to twiertlze- 
nie, podkreśla, że PRL w całości 
uiściła swe legalne zobowiązania 
finansowe wobec Organizacji do 
dnia 31 grudnia 1964 r. Jeśli cho
dzi o koszty operacji wojsko
wych* ONZ w Kongu i na Blis
kim Wschodzie delegacja polska 
wielokrotnie zwracała uwagę na 
ich nielegalny charakter. Polska 
nie ma żadnych zobowiązań fi
nansowych z tytułu tych opera
cji.

27. I. Uroczysty wieczór w 
Warszawie w rocznicę wyzwole
nia Oświęcimia.

W.
1964

26. I. Odbyło się posiedzenie 
Prezydium CRZZ przy udziale 
kierownictwa Komitetu Pracy i 
Plac. Podczas obrad, którym 
przewodniczył tow. Ignacy Loga- 
Sowiński, dokonano oceny wpro
wadzenia i stosowania nowego sy
stemu premiowania pracowni
ków umysłowych, jaki obowiązu
je w przemyśle i budownictwie 
od lip ca 1964 roku.

28. I. Generałowie południowo- 
wietnamscy dokonali kolejnego 
zamachu stanu i objęli władzę, 
wycofując poparcie dla rządu 
premiera Tran Van Huonga. Do 
nowego wojskowego zamachu 
doszło po trzech dniach gwał
townych demonstracji antyrządo- 

\ antyamerykańskich, zor
anych prżez przywódców 

Po o— 
Huonga władzę przeka- 
' ’ . ” ’ . ’ ge-
Nguyen Khanhowi. Pre- 
został 45-letni buddysta 
Xuan Oanh.

wych k 
ganizow: 
buddyjskich i studentów, 
ba len i u ’ _
zano dowódcy sił zbrojnych, 
nerałowi 
mi erem 
Nguyen

Najliczniejsza w kra- 
skupiająca ponad 225 tysięcy

1. II. Na . zaproszenie rządu 
Demokratycznej Republiki Wiet
namu uda się w najbliższym 
czasie do Hanoi delegacja Zwią
zku Radzieckiego z 
Prezydium KC KPZR,
niczącyra Rady Ministrów 
— Aleksiejem Kosyginem.

członkiem 
p-rzewod- 

ZSRR

ELEMEI $ 
Przekł.

Warsui &
11,50 zł. £ 

M. Romanowi! &
Cz. I. Dla lechi 
Warszawa 1964;

zł. Książka zatwlt $ 
Ministerstwo Ośw; &

28—30. 1

członków i kandydatów partii 
ćląsko-zagłęhiowska organizacja 
partyjna podsumowała swój trzy
letni dorobek oraz wytyczyła 
kierunki dalszego działania. W 
obradach uczestniczvł I sekre
tarz KC PZPR — Władysław Go
mułka.

1. II. Rząd ZRA wezwał 
Barassa, charge d’affaires 
ga (Leopold ville) w Kairze 
go współpracowników, by 
ciii Egipt. Minister spraw zagra
nicznych ZRA przypomniał dy
plomatom kongijskim, że już w 
październiku ubiegłego roku mi
sja dyplomatyczna ZRA opuściła 
Leopoldville i że takie fakty są 
obowiązujące dla obu stron. 
Warto przypomnieć, że wycofa
nie misji ZRA z Konga zostało 
wywołane nieprzyjaznym ata
kiem ze strony rządu kongijskie- 
go, który kazał otoczyć wojskiem 
budynek ambasady egipskiej w 
Leopoldville. Było to w okresie 
drugiej konferencji państw nie- 
zaaugażowanych w Kairze, która 
nie dopuściła Csombego do 
swych obrad.

Rene 
Kon-

opuś-

MIĘD^ 
Ą. Przeki.s < 
Naukowo-! |

1964; s. ! 
zawiera K„ ’ 
fizyki ot 
zjawisk - ■

Óświatv jako książka dla u« 
i.iów ZSZ — zawód fryzjer.

WYDAWNICTWA 
.WSPÓLNEJ SPRAWY"

iMIiil
POZIOMO: 5) umowny kolor 

jacy napój kirgiski, 9) dawny 
muzułmańskich. 11) miasto w 
15) rzeka w ZSRR wpadająca 
ugorze. 19) karczemna awantura, 20) zwój papieru, 
22) silnie trujący gaz, 24) zginął z rąk brata.

w grach karcianych. 6) nieduży. 7) musu- 
tytuł najwyższego dostojnika w krajach 
Czechosłowacji, 13) figura geometryczna, 
do Morza Kaspijskiego', IG) może być na

21) kość bez mięsa,

PIONOWO: 1) to. co zakazane. 2) może być posiłek, 3) do dżudo lub na 
ścianę. 4) gryzoń, 7) lekki statek, 8) namaszczenie monarchy, 9) zgroma
dzenie przekupek. 10) lek służący do dezynfekcji dróg oddechowych, 
1?) muzułmański pos>t, 14) lubią to dzieci. 17) miasto portowe nad Morzem 
Czarnym, 18) znana pieśniarka francuska, 22) liczba trzycyfrowa, 23) sko
rupiak.


